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M  światów} Mm m  etmiiuł.
K o m u n ik a t w ło s k o -a m e ry k a ń s k iOpozycją przeciwko 

kooseveitowl.
L O N D Y N , (P a t). IR ie i.u ik i aonu  

sną t ; W aszyngtonu, żp przywódcy de- 
mukrutuw w  Izbie Reprezentantów  
zgodni są  do  tego, że zaproponowane  
prz. z prezydenta Roosevelta kongre 
sow i skreślenie lub redukcja d ługów  
w ojennych i ówiHiznuezne by łyby  z sa 
m obójstweiu  pelitycznem . G rupa de
m okratów , do której należą Rainey i 
Byrne, a która w  najbliższym  czasie 
m a Odbyć konfert iieję z Rc»oseveltem, 
jest przekonana, że tego rodzaju  p ro 
pozycja doprowadziłaby do rew o l
ty Kongresu przeciwko p rezyd ia  
towL Trzy czwarte eziouków lzby zo
bow iązać sit; m iało do odrzuezcuui 
wniosków’ w  tym  kierunku.

Czy Francja zapłaci 
ratę grudniową?

PA R Y Ż , (Pat). „M a t in ” pi.sze, że 
H erno t  powTÓcił z Waszyngtonu jt sz 
cre bardziej przekonany o konieczno 
ści wpłacenia przez Francji; zaległ -j 
ra ly  grudniowej. Delegat Francj ' u 
waża, że z chw ilą  rozpoczęcia spłaca 
nia tej zaległości, prezydent Roosevell 
otrzyma od Kongresu pełnomocnict
wa, pozwalające mu na o.slatecznt ro 
zw iązanie zagadnienia długów w »pe 
sóh korzystny dla zainteresowanych 
stron. Realizacja koncepcji Hcrriota 
zależna jest przedcwszywtkicm od sta 
nu skarbu państwa a co ważniejsze u l 
decyzji Izny Deputow;uiych( gdzie 
dzisiaj pod naciskiem opinji publicz
nej p rzeważa ją  kierunK. wrogie  jakie 
makolwnek spłacaniu długów wojen 
nych.

„Gobeliny Wileńskie"1
W y d a n i e

R ady W ileńskich Zrzeszeń Artyst.
z  20 r e p ro d u k c ja m i .

Z a w i e r a ł
I. „ W a r t o i ć  H is to ryczn a  i a r ty s 

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d r y  w i l e ń s k i e j *  
n a p is a ł  D -r  M o r e l o w s k i .

II. .O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k ic h .  
F a k ty ,  d o k u m e n ty ,  g ło s y  prasy** o d 
c z y t  M  Z n a m ie r o w s k i  ej* Pru ffeTOw ej ,
„ O  g o b e l in a c h * ,  o ś w ia d c z e n ia  r ó ż n y ch  
instyt .  i z r z e s z e ń  w  W i ln i e  i W a r s z a 
w i e  w  s p r a w ie  s p r z e d a ż y  g o b e l i n ó w ,

C E N A  4 Z Ł .  50 G R .
D o c h ó d  p r z e z n a c z a  się  na r a t o w a n ie  

K a t e d r y  i g o b e l in ó w .

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  ks ięga rn iach

W a s z y n g t o n ,  (Pat), w wyniku
rozm ów  prezydenta Roosevelta z d e 
legatom włoskim  Jungrem ogłoszone 
został wspólny komunikat następtjją- 

,cc j  treści:
Z  głębokicm  zadowoleniem  stw ier 

dziiiśiny śeisłe podobieństw o naszych  
poglądów na spraw y, gnębiące świat. 
Zadan ie św iatow ej konferencji ekono  
m iernej jest tak skomplikow ane i tru  
dne, że wszystkie narody pow inny  
przystąpić do niej z najszczerszem  i 
najpt tniejszem pragnieniem  doprow a  
dzeuia do pom yślnych wyników’. Kon  
łerenepi ta nie może skończyć .;ę nie
powodzeniem . W szystkie narody w in

ny w spółpracow ać ze sooą i starać się 
uniknąć drogi. D roga  ta —  to oczy W i 
śeie zaostrzenie w o jn y  gospodarczej. 
Jesteśmy zgodni z te.m, że uspokoje
nie polityczne jesi czynnikiem  istot
nym  d la  stałości stosunków  gospodav  
ozych i że rozbrojen ie ekonomiczne 
nastąpić w inno w’ święcie, w  którym  
m ożliwe jest rozbrojen ie militarne.

Rozejm  w dziedzinie celnej i przy 
stosow aniu innych przeszkód w h «n -  
dlu m iędzynarodowym  jest rzeczą 
podstaw ow ą. Je-.ste.«tny zgodn. z tem, 
że ustalona m iara wartości w inna bye  
przyw rócona i sądzim y, ż< m iara ta
ką jest złoto.

Wysokość długów nie ulegnie zredukowaniu?
P a R YZ, (Pat). P rasa  w ieezonm  

donosi, że w kołach dobrze po in ior- 
m owanyeh rozeszła się pogłoska, ja  
koby w  B iałym  Dom u opracow ano już  
po wyjeździć Herriotu ogólny projekt 
regulacji długów’ należnych Startom 
Zjednoczonym . Jak in form ują, pro- 
j< kt ten p rzew idyw ałby  jednorazow ą 
roczną spłatę, której jedna trzecia 
część by łaby  spłae-ona w7 złocie, jedna

trzecia w obligacjach, które m ogłyby  
być natychmiast zrealizow ane, zaś re 
szta w św iadectwach, które by łyby  sfi 
nansowane przez m iędzynarodowy  
Bank W yp łat. O gólna wysokość dłu  
gów  wojennych nie zostałaby zredn  
kow ana, ułegtany tyłko zm ianie w 
tym kierunku, że zanu low anoby je
dynie poprze unie i bieżące procenty.

Ognisko dla bezdomnych 
cnłopców.

W A R S Z a W A ,  (Pat). W d o  i u 7 1>. 
.11 iv obecności p. 'premierowej Pry 
.Rurowej, pr2k(Jsiawitfieli Mini.suYst 
w a Opieki Społćcznej i W o jew od y  Ja
roszewicza odbyło się o twarc ie i pos 
wdęcenie Ogniska dla opuszczonych i 
bezdomnych chłopców,. Nowopowstała 
placówka ma na celu niesienie pom o
cy bezdomnym  chłopcom; zorganDu 
wana została starani sn Komitetu Og 
nisk dla młodzieży, na którego Czele 
stoi p prem jerowa Pry sterowa.

Bezpośrednio po o twa n i  u w yże j 
wym ienionego Ogniska nastąpiło po 
święcenie domu noelegowTego dla bez
domnych mężczyzn z inteligencji na 
W oli.  Dom ten powslhł z in ic jatywy 
Zw iązku Tow arzystw  Prz\jaeió ł In 
walidów Na czele tego Zw iązku stoi 
również p. prem jerowa Prvstorowa.

Zgun zasłużonego uczonego.
Lwun- t:Pat). W  sobotę w iec iorrau  im a rl 

.ś. p próf. dr. B ronisław  Ludw ik  Gubrynu 
w ieź, dok tór f i io z o ljL  p ro fesor iite .a tu ry  |K>1 
staicj ma. Um iworsytcow W mrszawsk.m.. c z ło 
nek P o lsk ie j Akadem,)! Um wjęlnpścd w  K ra 
k ow ie , prezes W vdziah i F ilo logiiąziiego T -w a 
N aukow ego w W arszaw ie  i c z łon ,k  tegr. lo- 
war/Lstm;i. iprczes T-w a Przyjac.iói' O sso lin e
um oz tonę k T -w a F bu kow ego w-f ż.wowljGt', 
za łożyc ie l T -w a L ite ra ck iego  im. Adama 
\fickjevic,/ri we Lw ow ie , zatożycu ‘1 i  jedak  

lo r  „Ruchu Liies-ackiiego1' i  „P am iętn ik a  L ' 
teracl .iego" i  t. d. i t. d, Zm arty iic zy ł lat 
< 4  __________________________

Hitler zdobywa nowe pozycje.
Hitler mówi...

R F R L IN ,  (Pat). Na n iedziehiy zlot 
narodowo-socjalistycznych oddziałów 

w n u k u  rok o- bmulu", generałom artyjerji von Hor- szł'«.r.avryc.l, v  K i lo w i  p i zybyło  ok. 
wań pom iędzy  k ierownictwem  purl ti nem, nastąpiło podpoi ządkowaim. v - 2 n’ u"
narodowo-soc jalist\ eznej i p rzew cn l- związku naczelnemu kierowmictwu
ni-czącym najw iększogo n iemieckiego kanclerza Hitlera,
związku kombatantów „Ricfhauser

Związek kombatantów pod kierownictweir.
Hitlera.

B E R L IN , (Pat) \Y

i,Centrum  kapituluje .
BERLIN , (Pat). D w u d u k w e  obra

dy naczelnych władz stronnictwa cen 
trowego zakończyły się p rzy jęc iem  u 
chwały, w  której stronnictwo wyraża 
gotowość wTspółpracy z inemi ugnipo 
waniami frontu narodowego, w ysu 
wając jako cel walkę o  honor, wol 
ność i równouprawnienie N iemiec z

wszystkiemi narodami.
W ed ług  in form acyj prasy, w yb ra 

ny przewodniczącym partji centrowej 
były kanclerz Bruening, otrzynnał da 
leko mące pełnomocnictwa, upoważ
niające go do zreorganizowania pav- 
łji- ‘ !

S a m o b ó jstw o  d-ra O be rfotiren ’ a .
BF.RI.1N (Pa ll Dtugidctai poseł <b. Iteicli 

stagh i przewód ulieząey fruktji iiiemieotkfe- 
nunidcwc.j a r  O/jerfulii en s p e łn i ł  dzisiaj sa 
m.ibójstwo »tj*zelajue do siebie z rewolweru.

OLeidohren jak wiadoiii.g ustąpił <istał- 
iiio naskutek konfliktu z Hug; nbergiem. Dr. 
OberłeJii en liczył lat .>'2 i  był członkiem par 
Lamentu niemieckiegc od roku 1920-go.

Pertraktacje o sprzedaż kolei 
wschodnio-chińskiej.

T O K  JO. (Pat). Agencja Rengo ko 
m um kuje, że kom isarz ludow y spraw  
zagranitfznytii ZNKR Litw inow poiu- 
Jormow aJ a n iia  adoi a japonskiegc w 
M oskw ie o G O T O M  O ŚCI $ 0  W IK 
T Ó W  S P R Z E D A Ż Y  K O L E I W S C H O  
DNTO C H IŃ S K IE .) J A P O N J I I P A Ń 
S T W U  M A N D Ż U R S K IE M U .

Z  Lol urzędowych podają, że rząd

japoński postanowi! w zasadzie z go 
dzie się na propozyeję Litwinow a : 
eozp<»ezae rokow an ia  z M oskw ą w  
spraw ie  ceny i innych w arunków  
sprzedaży.

Sowiety żąda ją  za kolej około 300 
mil jonów’ rub łi w  złocie; Japon.ja goło  
w a  'jest zaofiarow ać tstł m iljonow  ye- 
nów.

K an c le rz Dulfuss o polityce za g ra 
nicznej A u s trii.

M TEDEIŚ, (P a t). W  przem ówieniu  
w ygłoszonem  na salzburskim  zjeżdzie 
.sM-oni.ietwa chrześcijańsko społecz 
nych kanclerz Dolfuss w ygłosił prze
m ówienie, w  kturem, poruszając kwe  
stje polityki zagranicznej, stw ń rdzii

U da ło  się osiągnąć stosunki p rzy 
jazne ze wTszystkiemi państwam i. N ie 
porozum ienia zagraniczne spowodo  
w ane by ty przez pew ne ko ła austrjae  
kie. D latego ośw iadczam : kto dla ce
lów  partyjnych w zyw a zagranicę do 
w aik i z konstytucyjnym  rządem  Au  
strji, ten dopuszcza sic zdrady stanu 
(ok lask i), .spodziewam  się, że oś w iad- 
czenie to przeczytają panow ie Seitz i 
B au er (ponow ne oklaski i w o łan ia : 
,,Także i narouow i socjaliści!*4). n.an 
d e rz  przem ówienie swe zakończył 
w ezw aniem  do utworzenia frontu au- 
sti jaekiego, którego celem jest ob ro 
na woinośei i niezawisłości Austrji.

Następnie przem aw iał minister 
spraw iedliwości Suscimig. Oświadczę
nie jego, że ,v\ustria nie stanie się ni- 
gdy kolon ją. N igdy!**— przyjęte zo
stało b u rz liw i mi idilaskam i zebra
nych.

Ze w zgjęau  na doniosłość pown z 
szych pi-zcmówień zjazd  postanowił 
m e wszczynać dyskusji nad poruszo- 
nem: spraw ami.

M inister V augoin w sw em przem o  
wieniu w yraził uznanie d la uziennikn 
„Rciclispost** za  jego  rewelacje w  spra 
wie puezu narodow ych  socjalistów , 
p lanow anego nad granicą austrajeko- 
baw arską , stw ierdzając, że inform acje  
tego dziennika polegały  na pewnych  
danyeh.

Sowiecka misia w Krakowie
K R A K Ó W , (Pat). W  niedzielę b a 

wiła sowiecka misja gospudarcza z 
przewudniozącym delegacji p. Bo jo
wym, zastępcą komisarza lud, handiu 
zagranicznego ZSRR na czele.

Po  odbyciu konferencji z przed
stawicielami przemysłu i handlu goś- 
-ćić sowieccy zwiedzali zabytki wra
kowa.

Podczas śniadania w Izbie Przem 
Handlowej na toast gospodarzy odpo
wiadał p. Tamarin, członek delegacji, 
podkreślając, że i z lonkowie delegacji 
ZSRR są głęboko przejęci serdeczną 
gościną w- Polsce, gd/.ie podziw iali 
niezwykle, twórczy wysiick narodu, 
prze jaw ia jący się zwłaszcza w Gdyni 
i na terenie Górnego Slą.ska. M ówca 
w yraz ił  nadzieję, że dojdzie do naw ią 
zania ściślejszych skosunków na polu 
gospodarczym m iędzy  odu  krajami.

Po  śniadaniu goście sowieccy od 
jechali do Katowic.

Pawilon polski na Międzynarodowej Wystawie w r -cago.

Ożywienie stosunków polsko-łotewskich.
Rokowania w Rydze.

przemarszowi i apelowi oddziałów 
przypatrywało  -się przeszło 100 tys. 
w idzów. Defiladę przed przybyłym  / 
Berlina H itlerem przy ją ł szef sztabu 
h itlerowskiego Roehm,

W  wygłoszonej do zebranych mo 
wie-, kanele1'z H it ler stwierdził m. iu , 
ze liczba zorganizowanych brunatnych 
koszul w’ynosi 6o0 tysięcy. Celem ru 
chu narodowo-socjalistycznego —  za
znaczył mówca —  jest usunięcie regi- 
m-e ii z listopada 1018 roku, r ak juk 
armja jest uosobieniem s iły  .zbrojnej 
narodu, tak ruch narodow osocjulisty 
czny winieu być uasobieniem polity ■ 
c-znem woli narodu niemieckiego. Za
daniem naszeni jest duchowe zr, wole 
c jonizowanie narodu niemieckiego. 
Świat musi się przekonać, że jedynie 
m y reprezentujemy w łaściwe N iemcy 
% któremi trzeba się liczyć. Nie chcemy 
wojny, a-ni przelew u krwi, dom aga
my się jednak prawa do życia i w o ln o 
ści. Naród niemiecki nie może bye 
traktowany jako parjas.

Post Żydów iiei znak 
protestu,

W A R S Z A W A , (Pat). Zw iązek Ra
binów Rzeczypospolitej wezwał w dn. 
jutrzejszym wiszystkich Żydów  pols
kich do postu na znak protostu p r z e 
ciwko prześladowaniu Żydów  w  Niern 
czech. W  dniu tym  odbędą się specjał 
ne nabożeństwa we wszystkich b o żn i
cach i synagogach.

RYGA, (Pat). W  czasie od dnia 4 
do 6 maja rb zostały przeprowadzone 
rozm owy między delegacją jiolską, na 
Której czeJe stał poseł Rzeczypospo li
tej p. minister Beczkow i « .  oraz dele 
gacją łotew-ską z ministrem skarbu 
Anonsem na czele. W  rozm owa :h 
tych jłoruszono konkrerne sprawy / 
zakresu wzajem nych obrotów’ towa 
rowYch między Polską a Ło tw ą  w

-związku z zapowiedzią całkow itej re
glamentacji towarów tak przez ł.ol- 
wę jak i uprzednio już przez Polskę. 
W, tych rozmowach wrysunięte zostały 
dalsze możliwości ożyw ien ia  slosun 
ków  gospodarczych polsko-łotewskich 
Sparwy te będą przedmiotem da l
szych rozważań ze strony czynników 
rządowych obu państw’ jakoteż i kół 
gospodarczych

M.  C U K I E R M A N  ^Ts T !L L e V
i lr i lnn  U lia lUa 'ih tp l d.!IT V  w  I  I E L . L  .Wilno, Wielka 26, tel. 4-37 

SKŁAD NARZĘDZI tHlRUKGICZNYCN
P o d a j e  d o  ła sk .  w ia d o m o a c i  k l i j e n te l i ,  i ż  i  d n ie m  1 m uja  r b. o b  ą ł  p r z e d s t a w i 

c i e l s t w o  na w o j e w .  w i l e ń s k ie ,  n o w o g r ó d . k i e  i k .u ło j t o  :k i e
Szw edzkiej Fabryki Instrum ent, tn lrurg lcznych  „ l.  STII.LE" ze Sztokholm u

Na zdjęciu luinzean wid/'my pawilon poi 
ski na Międz> narodowe j Wystaw ie, w cl 1 a; * 
go, któ.ra otwarta będzie  w roku biwi., ntim

dow atiy .staraniem i  kosztem  P o lo n ji
rykańakiej.

Ann-

Nowc włsuze warszawskiego 
Syndykatu Dziennikarzy.
W A R S Z A W A  (Pat). W  dróu “ m a ja  na

wiiluum zobraiinu Syndykatu D z  i tui n»k. ar t. \ 
Waj-tf/.awskiuhłdokonano wyboru now ego za- 
rzędu. 'Na ipruz4‘sn obrano ponow n ie red 
M ieczysław a ŚCiieżyństogo, .nu wicupaezeNÓw 
p. Rom ana Bo<vkrfego i 'p. Jama Gziim próskh 
go, obu ponowjaiiie.

N a  człon k ów  zariz^du PP-: M edarda 
Kozł-owtskiego, .Jerzego Nowakow&kwgo, Łu  
gen jusza S zro jta , Jacka P ry iin ga , Stanisława 
Za lew skiego, W ładysław a Beslerm aua, Kaz 
m iurza Połlaka., Teofilia Sygę. ,Vtefana Stoka i 
Stanutsława P iaseckiego.

Zjazd nauczycielski.
AYARSZAW A (Pat). W  .lnic 7 maja o-t 

byl się w W arszaw ie pierwszy ogolno-poLski 
zjazd nowoutworzonej p rz j Zwią/1. Naue; 
eielstwa 1’clsk.iego sekeji Nauczy«ł«K  Szkół 
Dokształcających F Zarodow ych, hbrady po 
poiudniowe zaszczycił swą ob-euością p. mi- 
nisler .lędrzcicwicz.

Goicie zi.grankzni w Gdyni.
G D Y N IA  (Pat). W  G dym  baw ił delega4 

ze^kc^s-łow ack iego  muustt^rfitwa handlu Rm- 

cbaOszek oraz przedstawwca-el Instytutu P rze  
m y^owx>-Ek«portowe(go w  Żelaznym  Brodzie

inź. Vihan. Goście 'p rzy^ y ii do Polski na Tar 
gi Pozn ans klik*, a przy tej okazji zwiedz’ I; 
Gdymię i port oraz odbyli konferencję z dyr 
Urzędu Mon&kCego p. Łęgowskim.

Lakoniczny dziennik 
ekonomisty.

Co io jest Iiim°tali/.ni?
W szyscy  w-i-dzą, żo talwie s ło n o  istniuj 

P ftym ijnBW cj ei. k tó rzy  ozj-tają go z ł  ty. I1 > 
/ostali n ii- ii się dow .cdzą, że jest to sys^eiu 
monetarny, w którym srebro i złoto są rów  
nerzędnrinl podstawan* obiegu pieniężnego. 
,Bvł czas. kiiHiv wszystkie państv. a m iały u 
siebie system b iim Talislyozny. .l-rljiakżc •> 
stem len zoStaf zarzucony, gdyż oiągłe w aha
nia w artości srebra un jem ożiiw iaty . .a p rzy  
óa jm n łc j utrudniały, u żyw an ie  tego n im -  
lu jako  m iern ika w artoś j pieni.),,.ia.

Spróbujmy /rolne defilaCę sto: unku zft>- 
■ t.i tia srebra w óziejaeh: pon jam y oc/v- 
•wiscile okresy kamienia tupanego, gdyż, wów
czas kawałki złota czy srebra mogły ,sluż>e 
« «  najwyżej do łupanid- W  |Miezątku ery 
chrześcijańskiej -tOSIInek w:artośri /lota do 

‘ srebra wyrażał „ię jak 1 do 7D. to znac.-y 
-że iuj za 1 kg. riota mocna hyto dostał 
7 i pól kg isrebra. W wTekaeh r.amiel. 
.ąosimek ten przedstawiał się jak X d »  iż. 
W  dr.igiej potowie wieku .Y1X. jak t do 16 
i pół. \V roku 1910: jak t do 30. Kalastr 
falny spadek warloSci srobra zaznaczy? s;<;
' prcjaluie silnie w- roki 1920. Odtąd srebro 
Oddala się od ztota coraz (,ard,.!Ćj. I3<s,zło do 
tt-go, że w dniu 1 lutego 1931 r. płacono za 
jeden gram złota 76.6 sreb.a, rL  •j/ow-yźs/.i go 
wndać, że bimetal Izm jest trudny do urz.cczy- 
w.istnienii.a. Trudno bowiem budował- coś sta
łego na ruchomym gruncie.

Dlaczego jeoual. wciąż mówi się o bLme
taUzmie? v  a

.
O czyw iśc ie  m oże częśc iow o dia-tego, ze n o 

w1i o tem  prezyden t Stanów  Zj-1d i.or.!>ny'‘ tr 
Aile tv lko  czu.ścipwo. Istotnein jest. że coraz 
więcej ekonomistów sadzi, że obniżenie w ar
tości srebra jets jedna z głównych przyczyn 
kryzysu światowego, a to ze względu na da
leki Wschóa. gdzie jeszcze 800 do 9l>0 m t- 
jon ów  ludzi' za leży  od walut r sreb-n. i' Sta
n ow ią  on i 40 proc. ogółu  ludnośni śwa.a)a. ( > 
ijniże.nie cen srebra pogrąży ło  te k ra je  do t.r 
g o  stopnia, że za swoje tanie s.-ebro nie od 
nas nic mogą kuple. .Testeśmy dla mcii zJ> \1 
drodzy.

Tak  m ów ią  ekonom iści. W tóru ją  sin za
wzięcie różni królowie szmalcu i właściciele 
kopalń srebra, k tó rzv  w  b ln ieta llzm lfi w idzą 
w łasny inti-res. Do nich należy np. król naf
ty Deterding i inni spekulanci, k tó rzy  nasku- 
teic spadku cen srebra w ostatnich łatach uo 
n ieśli wg-om ne straty thcieiiby oni spławić 
swoje zapasy po najwyższych cenach.

Od paru dni gościn > w Polsee s<»- 
w ioeką m is ję  handlową. Będz-iemy zaciskali 
węgły współpracy gospodarczej polsko-so- 
wtecjoiiej. Rohiiiśm s to juz ii-E llz  T ym  ra- 

• /jem jednak  m oga.być owoce. Maprężono sb>- 
suniki. han filo  wie- R osji z \Yk-eIką B rytan ią t 
N-iOmeaTni s taw ia ją  Polskę w  sytuacji- uprzy- 
v itdjbwanej. Jeśiiby udało się zdobyć choć 
pbtowę tych zamówień sowieckich, które do 
tyehezas przypadały w  udziale \iemeom. to 
nasze hutnictwo i niektóre inne działy prze- 
niy-slu by łyby  w pełni zatrudnione

S-owfirty w iec  chcą od nas kupować, my 
y M  sprzedawać. Pew-ne szkopuł budzi spra
wa ewi i warunków płatności. Sow iety  płacą 
m a ło  ai chcą o trzym ać kredyt 2 -i-m iesięczny. 
W ,prawdzie Sow iety w yw iązu ją  sic zr sw-o-ich 
zobow iązań  sum iennie tem  n e m n ie i szkopuł 
tein utrudnia dob icie targu.

\ a ra z ie  szuka się w y jśc ia  z sv!n a ej w 
tranzakejach kobnpensacyjnych. I.hodzi o io, 
b v  Pcdska zeohciała p rzy jąć  jako  spłatę to
w ary sow ieckie. W  pewnym  za:kres'e m ozem y 
srtbfe na to -pozwolić. Np. w zakresie a rtyk u 
łów  kolon ja.ilnych.

"Według ostatnich obJiiczeń całe zadłużenie 
publiczne Sianów Zjednoczonych wynosiło 

a 1 styczn ia 1933 r. 38 miljard.Lv, dolarów.
•Tednocześniy dochód społeczny bblic/amy je- t 
na 40 m Ujardów .

Im k to  w iększy, tom d łużniejszy.

M oże ju ż w przyszłym miesiącu będziemy 
jadali banany jak kartofle. Zaistniały bow iem  
nożli we.śel zwolnienia im p«"tn bananów od 
cła. W  każdym  bądź ra z ie  m in isterstwo 
przem ysłu i handlu bardzo energiczn ie za jęło  
« ię  ta sprawą. Również eła na pomarańcze 
m ają być obniżone do minimum.

A  w ięc  .pocieszmy -ssę. Mit: straszny będ- e 
k ryzys  gdy banany i  pom arańcze podadzą 
nam do stołu. Wl r -

WD PPMOSCIZ KO AfMA
„M l-SL  Y I L M T S -  O l h fKLZYSTD SC.lACH ’ 

M TLLN SK TC H .
Musu ó’ ilnius pisze nu temat uroc/ysnoś- 

ci, jak ie  m iały m iejsce w  W iln ie  21 11 ., co
nastiąmje

W  dniu 21 kwietn ia rb. Pilsudsk zorga 
liizow ał w  WTlnie deftl.,dę 35 tys. w o jsk ..
I "riK/ysiość ta została /.organizowjtna pod jmj 
zorem  uczczenia 14-lej roczn icy odebrania 
W iłna od oolszew ików lecz. w łaśc.w ie, jak m- 
lo rm ow a lo  R ad jó  W ileńskie, m iała na celu 
zuidcmonstrow anii i;’ Polska nikom u W ilna 
nie odda,

Zaraz po  Bożem  Narodzeniu agenci W ar 
sza w y  z W iln a  oraz przy pom ocy P o la le iw  
kow ii ńskich rozpowszechnili pogłoskę iż P ił
sudski odda L itw ie  W iln o  Nuslępnie po .wsiała 
koncepcja zw iązku państw bałtyckich, a L it 
w a była przekonywana, iż o ile ona nie bę
dzie m ów iła  o W iln ie, w  takim  razie dzięki 
zw iąA fO w i bałtyckiem u W arszaw a sama od
da je  L itw ie.

Potem  z jaw ił się w  L itw ie  n iejak i Ks. rze 
kom o w cełu prowadzenia narad „z  kim na,- 
le ży “  lecz okazał się n ie tak hojny, jak agen- 
ri W arszaw y. Rozalem  p.j ('.ielen.s z Rygi po
czął grozić  L itw ie, 'że o ile nadal będzie się 
ona sj/nzeciwiała kom binacji zw iązku ba łty
ckiego, w  takim  razie Polska Okupuje L itw ę.

N iedaw no ż W iłn a  przybył n iejaki Kr., 
który nam awia do naw iązania stosunków z 
W ilukrp lecz z w yraźnym  warunkiem , że W ii  
no nazawsze pozostanie przy Polsce. Gdy wre 
.necie żadne nam ow y ani pogróżk i nic zdo ła
ły  ugiąć L itw y, Piłsudski poczyna grozić .ot
warcie pobrzęku jąc szabidką w  W iln ie, ku 

jże  swej prasie pisać, iż p row adzi narady p-di 
tyczne ze swym  prem jerem  Prystorem  oraz 
m inistrem  Spraw Zagr. Beckiem.

A w ięc ukorzcie się L itw in i
Jednak wśród P o laków  wuleńskich z pa 

leźli się i tacy, k tórzy wskazali na istotną war 
tość tego pobrzękiwania szabelką p izypo in i 
nająć, iż pisma wileńskie, pośw ięcając 4 ar
kusze na opis uroczystości, 8 arkuszy poś
w ięcić  musiały na spis bankrutujących ma 
ja tk ó w .

L itw in i nie dali się zwieść obietnicom  pol
skim, nie ulękli się brzękania szabłą. w ięc też 
nie ulękną się •jeszdże ostrzejszych p iow oks  
cyj, które tak przypad ły do gustu 1 iłsudskie- 
mu i jego  agentom. W ilbi)

2 ŁOTWY.

łinpori 
4 uid.j. Jat. 
4 m il), łat. 
2,5zm. łat. 
1.0  m. Lit. 
t.O ni. bił.

,.p r:m > L .iA  b r i h d p - o  p o t .s k o  - l o t e m
S „1 (T [ ROKOM ANIACH  HA.M )[.C)WVC?ł

.Pehdeja Br-lhd'ż‘‘ pusze na ten temat eo 
następuje: W związku -/ rozpoczęciem się poi 
sko-lcrtewiskicłi rokowań łiandilowych należa 
łoby rzuoić okiem na iJolychrz:wvowe stosun
ki handlowe między obu tenii państwami.

7. początku eksport łotewski do Polski był 
dosy.c ożywiony. Po podpisaniu jednak trak
tatu handlowego z -Polska w 1928 r. eksport 
łotęwski zaczął gwałtowie maleć, jak o tem 
świadczy poniższa tabelka:
Lala Eksport
1925 10 mil.j. łatów
1929 33 raćij. łatiiw
1930 31 m itj. tatów
1931 16 mr-tj. lalów
1932 5 milłj. łatów

hLksport lotewsk-i do Polski utrudniały ta
ryty kolejowe, cła i wszellk-ogo rodzaju ć 
kr-atjr. T)op(:ero w 1932 r. rząd zwrócił uwagę 
na anormalny bi.la-us handlowy z Polską i 
wydał polecenie wstrzymania s-ię przed im- 
portowaniom polskich towarów drogą w-pro 
wadzenia kontyngentów. Łotwa wina starać 
się kupować jedynie w pairstwach, które ku
pują w Łotwie. Łotwa winna imp-ortowuć z 
Polski tylko tyle jTe Po-lska zezwól ekspo,- 
lować Łotwie, llandct na innych /aaad.i- h 
jest dla Łotwy netę do jirz.yjęci: IWilhi).

SP R A W A  L IK W ID AC JI E R A K C n  K O M ŁN i 
S T Y F / M  J W  SEJMIK.

Na zjeżdzie samorządów wiejskich jak, 
się odbył w Rydze 27 i 28 k-wiietnria preinjcr 
Blodnicks wygłos’.) prz^mówiienie w którym 
oświadczył m.iin.. .że rząd zamierza wvdać 
ustawę o obronie państwa przed' zakusami 
zarówno -z lewicy jak i z prawticy. W  związ 
ku z tem ro-zeszdy się pogłoski o przyszłej li 
kwiidacji frakcji komuni.stvczuej w Sejmie.

(Wilhb

N O W Y  P O S E Ł  L IT E W S K I W  łX )T W IE .

Nowy poseł minister pełnomocny Litwy 
na Łotw/e Józef Urbszys ma lat 37. puehod/i 
z okolic P-oniewieża, ukończył pimnazium rc 
ajne, studjował w uniwersytecie monki"Wv 
kiiim. -Po powrocie podczas wojny śr-datô w ej 
na Litwę w-stąpil jako ocUota.ik do wojska 
litewskiego, gdzie służył do 1922 r. Od 1922 
r. przebywał na stanowiskach sekr -tarza róż 
nych poselstw litewskich. Od 1927 r. był se
kretarzem i  radcą prawnym poselstwa litew
skiego w Paryżu. (WtilJyN
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Zarząd  Tow frż,y.stwu P rzy ja c ió ł 
Zw iąrku  Strzetierkiego z w a c a  j e  ' - 
ogółu sp«ife*;-er*aŁw i / następującą . 
dbżwa. fi, 4).

O B Y W A T E L E !

W  grudniu 1929 r. liczi u* zebrani., 
przedstawicieli spoteczeiistwa wilen 
skiego, w zrozumieniu wagi i donio.s 
łośe.1 pracy Z wiąz ku Strzeli; ckiegn. 
zorganizowało  na tertnić W ileuszc/ ’. 
zny  Towarzystw > Przy jac ió ł Strzelca.

Tow arzys tw o  P r z j  juciół Strz*ic:. 
za cel swój postawiło sobie:

Propagandę ideologji Związku 
Slrzelr-ckit.-go wśród ogółu .społeczeń
stwa przez urabianie w niem zrozu 
nuenia dla samej idei tej pracy, ora/ 
udzielanie Zw iązkow i jaknajdale j idą
cego poparcia moralnego;

Poparcie, maler ja lne poczynań 
Zw iązku Strzeleckiego przez udziela 
n ie mu pom ocy finansowej i muter 
ja lne j,

Ld/ielanie Zw iązkow i Strzeleckie
mu pom ocy w  fo rm ie  osobistej spól 
pracy na polu kulturalno-oś wiato 
wem.

le-ie te Tow arzys tw o  Przy jació ł 
Zwdąku Strzeleckiego realizowało o.t 
początku swego istnienia w m iarę 
swoich sił środkow, kładąc nacisk 
przedewszystkit-m na pomoc muter jnl- 
ną. czy to w postaci stałych subweii 
cyj, udrielautytli poszczególnym ko 
m endom  wzgl. zarządom Związku. 
<:z\ to w postaci doraźnie asygnowu- 
Jiych sum na określone cele.

Majątek swój czerpało Tow arzy  , 
s iw o  ze składek członkowskich, du- 
t ó w , zapisów, subwencyj oraz docho
dów  z różnych imprez.

Niestety, akcja dotychczasowa o- 
•kazała się niewystarczającą, bo za 
kres zapotrzebow unia o  w iele p rze 
wyższa m ożliwośc i Towarzystwa.

WĄnika to przedewszyStkiem z 
braku zainteresowania się pracą Z w. 
Strzeleckiego ze strony ogołu spo łe 
czeństwa, które, z powodu n iezna jo
mości je go  celów, obojętn ie przecho
d z i  obok spraw, mających podstawo 
we znaczenie dla Państwu, albo, co 
gorsze, ustosunkowuje się nawet ne
ga tyw n ie  do dzi itahiości 'Zw iązku  na 
poa stawie tendencyjnych i fałszs- 
wych o nim in formacyj.

Ubywatelt-1 Stosunek ten winien 
jak.uajszybciej ulec gruntownej rc 

wizji. ' Sl.
W  chw ili, kiedy £\iemey uu ogń 

leni 65 mil.pmów ludności, posiadają  
ponad 20 inil.jouów ludzi, ujętych w 
organ izac je  i zw lazki przysposobienia  
wojskow ego, które już teraz jawnie 
obok  ann ji czynnej wyprowadza ją  na 
.ulicę, k iedy kierunek ich marszu i lis 
seł n iedwuznacznie zdaża ku naszym 
granicom  i morzu polskiemu —  brak 
zainteresowania się czynnego organi 
■zacją przysposobienia wojskowego, 
jaką _,«st zw iązek  strzelecki jest co 
na jmniej karygodną opieszałością.

K ied y  państwowe znaczeni* Zw. 
Strzeleckiego potrafiły ocenić rządy 
pariitw  bałtyckich, przysyłając do 
władz Zw iązku  wysokich swych przed 
stawicieli, k iedy pokrewne co- do celu 
organizacje tych państw, jak estoń
ska „L ig a  Sam oobrony-* (Kaitseliiti 
i łotewska ,,Organizacja Obrony N a 
rod ow e j-' (A izsargów ) zaw iązuj-ą / 
n im  nici serdecznej przy jaźn i i ścisłe., 
współpracy —- obojętność własnego 
społeczeństwa do własnej organizacji 
obrony  narodow ej ok ryć  nas winna 
conajm niej wstydem .

W y*tarczy zaznajomić się ze sta
tutem Zw iązku  -Strzeleckiego oraz je 
go  instrukcjami, by uśvńadomić so
bie istotę, wartość i zakres pracy 
Strzelca. W ystarczy  za jrzeć do świei 
lic strzeleckich, by się przekonać, ,:/.i 
n iety lko na papierze figurują wznios 
te hasła statutow-e, ale że tam idzie 
całą parą nawskros państwowa rea! 
na, poważna i intensywna praca nad 
przysporzen iem  Państwu na czas p o 
koju św iadom ego swych obow iązków  
i zdolnego oo  zdyscyplinowanej pra 
cy-twórcze j obywatela, a na czas w o j 
ny karnego, o  wysok ie j moralności, 
oraz przygotowanego  fachow o żołnie 
rza-obywatela uie dla tej ezy innej 
partji, tego <czy innego podw órku, 
klasy, obozu, ale dla całości i potęgi 
Rzeczypospolitej.

.Jeżeli zdamy sobie ponadto spra 
wę z tego. że element w  szeregach 
Zw iązku Strzeleckiego w dużej swej 
masie, zwłaszcza w- ośrodkach m ie j 
skich rekrutuje się z ludzi którzy 
om inęli szkołę, albo w-cześnię ją m u 
sieli opuścić dla pracy zarobkowej —  
wszyscy bow iem  inni są przeważnie 
zorgan izowani w  hufcach szkolnych—  
i że w obecnym  okresie kryzysu eko 
nom iczuego ten element w w ielk ie j 
części znajduje się bez pracy, bez 
szokły, bez opieki i siłą rzeczy staje 
się podatnym i wrażliwymi na hasła 
wyw rotow e, to zna jdz iem y tu nowy 
tytuł do zasługi Związku Strzeleckie
go, który element ten skupia, o rgan i
zuje, wychowuje, dokształca i c ludz . 
których życie chciało zepchnąć na n i
z iny społeczne, urabia pełnowartoś
c iowych  obywateli.

Czem się m am y przeciwstaw ić za 
kusom przyspasabiających się do w o j 
ny nieprzy jaciół, a nrzedewszystkieiu  
p ianow ym  dążeniom  do odw etu  i ata 
kom  rewizjonistycznym  Niem iec? Je
dynie »  las nem przy sposobieniem
w ojsko w-em.

Każdy zaś, k to  obserwuje pracę 
Zw iązku  Strzeleckiego zbli zka, nabie
ra n iezaprzeczonego przekonania, że

czołową, na.pn iensyw m tj pracujaea. 
n ajbardzie j swyeh celów  św iadom ą  
organizacją tegoż przysposobienia jest 
Zw iązek Strzelecki.

W  duchu obywatelskim i w  w ie l 
kiej tradycji w-ychowane, karne.obej 
mujace wszystkie warstwy narodu 
kadry Związku Strzeleckiego, wybi 
ja ją się z natury rzeczy na czoło siły, 
którą przeciw ż tawić m ożem y „Stali! 
he łm om -1 i hitlerow-coni. One są rdze
niem naszej obywatelsko - w o jsko 
wej siły. One są naszą .strażą mul 
granicami Rzeczy'pospolitej. Im  nasze 
władze wojskowe- obok armji czynnej 
pow ierza ją  najważniejsze zadania, ty 
czące się obrony Państwa i w yk om  
wenie tych zadań nadzorują.

Rok bieżący, to 25 ta rocznica za 
łożenia Związku Strzeleckiego prze/. 
P ierwszego jego  Komendanta G łów 
nego, a obecnie I-go Marszałka Po l 
ski, Józefa Piłsudskiego, tę 25-ta rocz
nica wie!kraj tradycji walki o nicpoń 
ległość narodu, 'z  której w yw odzą  się 
szeregi bohaterów- poległych w walc '
0 wolność, oraz szeregi wybitnych w o 
dzów, dowoclców i m ężów  stanu, któ
rzy stoją obecnie n:i .straży tej w o l
ności.

Tak okoliczności powyższe, jak
1 nakaz chwili obeciu-j., jak wreszcie 
miłość i wdz.ęczność dla W odza  Na 
rodu dykty ją  nam wszystkim  impetu  
tyu ny obow iązek  jak  na jbardzie j czyn 
nego poparcia Jego dzieła.

Z w  yc z a je m J t r z e t c ó w- - L e g j u n i s i ó w 
Jo/eia Piłsuelskiego dla iiezcze-niu pa
mięci postaci czy  momentu było w 
czasie bo jów  dokonanie jakiegoś kon 
krotnego czynu, zamiast pustych f r a 
zesów, a w ięc jakiegoś wybitnego suk
cesu na polu walki. Zwyczajem  i o b o 
w iązk iem  Strzelców dzisiejszych je-d 
dokonanie czynu na polu prŁcy spo 
łeczno-państwowej, jak np. w bieżą 
cyan roku, obok innych lokalnych 
prac, będzie budowa w ie lk ie j strzel
n icy Im ien ia  Marszałka Piłsudskiego 
w- Warszawie , kosztem 1-go dnia pra- 
ty  poszczególnego strzelcu.

Obywatele ! Musimy podjąć i my 
także ten p iękny zwyczaj. Naszym 
czynem realnym w  hołdzie dla Mar 
szatka Piłsudskiego niechaj będzie 
pom nożenie szeregów  Tov arzystw a 
Przy jac ió ł Zw iązku  Strzeleckiego.

Kto  nie m oże z róznvcii powodów  
brać bezpośredniego, czynnego udz.a 
łu w  pracy strzeleckiej, n iech przymi; 
mniej w  ten pośredni sposób poprze 
wysiłki tej o rgam zaej

W p raw dz ie  władze, upaństwowiwN 
szy Związek Strzelecki, przeznaczają 
na ten ct l odpowiednie kredyty z bud
żetu, ale zdajemy sobie sprawę, że w 
dobie dzisiejszego kryzysu ekouo 
inicznego w -stosunku do rozwoju  or 
ganizacji i zapotrzebowania sumy te 
nie jwyslarczają.

Zw racam y się zatem z apelem do 
społeczeństwa nie o  jakieś huniatr 
tarne datki, bo Zw iązek Strzelecki 
sam jako  taki bierze wybitny udział 
w  akcji humanitarnej, nakazanej w 
jego  statucie i instrukcjach, ale ape
lu jem y do .wszystkich w  interesie tak 
całego kraju , jak  i poszczególnego o- 
bywatela. o  współpracę z tą organi 
zacją.

Form am i naszej współpracy ze 
Zw iązk iem  będzie: opłacanie zadekla
rowanych składek członkowskich, o 
fia rowan ie  opieki lekarskiej nad k tó
rymś z m ie jscowych  oddzia łów  > wią> - 
ku Strzeleckiego, udzielanie ponul 
prawnych, danie pracy bezrobotnym 
członkom Z w :ązku Strzeleckiego, za

opati zenie oddz ia łów  strzeleckich w 
sprzęt gimnastyczno-sportowy, ewent. 
w  materjat dobudowy domów ludo
wych. sal gimnastycznych, stadjonów 
sportowych, wyposażenie świetlic »v 
sprzęt, książki, wydawnictwa, czaso 
pisma, gry towarzyskie, aparaty ra- 
djowe, zgłoszenie udziału w pracach 
na kursach czy- to przy sposobieniu ro l
niczego, czy  dokształcenia zawodow  ■- 
go wzgt. ogólnego, w odczytach i p o 
gadankach okolicznościwych i facho 
wych.

Zarząd lowarzy.stwa Przyjaciół 
Związku .Strzeleckiego wierzy, że apel 
ten nie pozostanie bez echa i że o b y 
watele ziemi wileńskiej, w poczuc-u 
konieczności współpracy całego Na
rodu nad przygotowaniem  O bron> 
Państwa, me zostaną na boku lecz 
solidarnie zgłoszą swój akces do T o  
wurzystwa Przy jac ió ł Zw iązku Strziy j 
łeekiego.

Musimy sobie uświadomić, ż.e 
strzelec nie będzie ani gorszym, ani 
lepszym, tylko lakiin, jak im  go będzie 
chciało w :d z i f ć  społeczeństwo, ż. ■ 
strzelec by spełnić swoje  zadanie spo 
leczno-obywateTskie musi być mocno 
i g łęboko wrośnięty yv społeczeństwo, 
że strzelec, to żołnie rz, który obok żol- 
:ierza armji czyunej stoi na straży c a 

łości i niepodległości Rzeczypoispolii.-i 
i jako taki winien być otoczony atmo
sferą czynnego zainteresowania i tro 
skliwej opiek i „społeczeństwa, że silny 
Z wiązek .Strzelecki n gw arunrja  po
koju, to rękojm ia m ożności pracy spo 
kojucj i pożytecznej nad wykształcę  
nicni pokoleń, na anarodow ą kulturą, 
nart podniesieniem  dobrobytu w Poi 
sec i wreszcie nad urobieniem  silnego  
charakteru narodow ego, którego ce
cham i m uszą być: m iłość O jczyzny, 
honor służby, odw aga  m ęstwo, kar  
nośc, posłuszeństwo w ładzom , goto  
w ose do czynu i poświęcenia, oraz k o 
leżeństwa pracy, a  zateiu cnoty żó5- 
niciza-obyw atela . T y lko  do .akitli 
uaużec  i od takich zależeć będzie na 
sza przyszłość w dobie obecnych prze
mian ekononiiczno-politycznych, psy
chicznych i ustrojowych w  swiecie.

Mszelk ic zgłoszenia na członków' 
Towarzystwa Przy jac ió ł  Zw. .Slrzekc 
kiego w takiej, czy innej i armie, upra
sza się m ożliw ie  najwcześniej kiero- ‘ 
weć na terei.it W ih i«  na. ręce sekre 
Jarza Koła, p.Rytła, Naczelnika 2 IT z  
Skarbowego, W ilno, ul. Bazyljańska 
4; na terenie powi itow: do czasu zor 
ganizowania pow iatow ych  kot 7'ow.a 
rzystwa Przy jac ió ł Zw iązku Strzelec
kiego do mie jscowych zarządów 
Zwitfzku .Strzeleckiego^

Pod tym samym adrtesem uprasza 
się również zseracać o 'w s z e lk ie ' in fo r 
macje —  jiisemaie. ustnie i te le fo 
nicznie.

Przy  sposobności Zarząd T o w a r z y 
stwa Przy jac ió ł  Zw iązku Slrzeleckie- 
g'o w  W ilnie .zwraca się z a P e k  in do 
tych wszystkich swych członków, k tó 
rzy z tych ćzy  innych wzg lędów  za 
przestali uiszczać składki członkow 
skie, by swoje dawne deklaracje o d 
nowili i rozpoczęli przesyłać składki 
od daty now e j dek laracj ’ jako nowi 
członkowie.

Dla orjeutacji podajemy do w ia 
domości, że składki członkowskie wy 
noszą od  50 gr. w zw yż

W ilno . i* »
Zarząd F Hatyński, S. Starośi lak, 

L .  Macutewiez, S. C.hutlyba, 
G. M. Szulc. A. Trock i, 
W .  Rytel.

Królowa Paryła
ś n* »*«»  1 “

Przed  k ilku cłnikiiiii udbyl się w v ])ó r  j-:i j 
p ięn ie jszej Paryżan k i K ró low e j Paryżu. 
Xa zd jęriu  naszem widz-imy .no-wowylw iiia

w tw lczyn ię  Paryża, ob jeżd ża jącą  w Itiw a izy  
ulw ie dam  dworu  uKVe Paryża lia WOSik; Ir!- 
iim la lnym .

Urzetho wileńskie zdobywa uznanie 
rynku angielskiego.

Sfery  przemysłu drzewnego w W :1 
me i W ileńszczyźn ie  o trzym ały hi f o r - 
macje, że drzewo wileńskie zdob\ło 
sobie uznanie na rynku angielski,n.

W  zw iązku z tern oczeŁ iw ać należy 
ożyw ien ia  stosunków handlowych z 
Ang lją  i zawarcia w  najb liższym cza
sie szeregu nowych tranzakcyj.

Eplskooat katolicki świata 
w liczbach.

Niedawno w ydan y  został urzędo
w y  Rocznik Papieski na rok  1933. Jest 
to w ie lk i toin o 1070 stronach zaw ie
ra jący dane osobowe o  k u r j i  rzym 
skiej oraz H ierarch ji ca łego świata ka 
tolickiego. W edług tych danych K oś
ciół posiada w tej chwili 207 m etropo
litów, 37 arcybLskujów bez godności

metropolity} 900 b iskupów-ordynarjd 
.szów, 06-5 biskupów tytularnych, 45 
bezpośrednio R zym ow i podlegających 
prałatur i opactw, 253 w ikar ja ty  apo 
stotskie, 105 prefektur apostolskich i 
5 misje, ukonstytuowane .,ako osobj. 
kościeluo^prawme. Same ty lko  W io 
chy oprócz siedmiu tak zwranych bi
skupstw podmiejstóch liczą 30 arcy
biskupów i 235 bi.>kupów. (kap).

W A L N Y
harcerstwa wileńskiego.
W czora j odbył się w a lny zjazd 

cddziatu wileńskiego Zw iązku Har
cerstwa Polskiego przy  licznym udzia 
le harcerzy i harcerek z te rm u  W ilna ,

O godz. 9 rano-chorągw ie  harce- 
lck  i harcerzy wysłuchały Mszy Mv. 
w  kościele Sw. Michała, a następni;: 
na placu Napoleona przedefi lowały 
przed swem dowództwem, przedsta
wicielami władz cyw ilnych  i wojska 
wy alt oraz ttumami pubłie-zności.

Po  defiladzie  drużyny harcerskie 
ustawiły się na dziedzińcu im. Piotra 
Skargi, tworząc czworobok. Nieba 
wem przybył wojewroda Jaszczołt i do 
konał przeglądu drużyn.

O gortz. 11.30 w sali .Śniadeckich 
LśB . generał Zeligov, ski o tworzył 
i jazd krótkiem przemówieniem . P rze 
wodniczył wojewoda Jaszczołt. W  pre 
zydjiun zasiedli: prezes Pietruszewski 
generał Żeligowski, kurator Szeląg >- 
w.dii, płk. Pełczyński, m ajor S ikor
ski (delegat P L W F j f  kj.iąa.< I.uzur {.te 
legat Naczelnictwa ZHK) i mli. W y 
głoszono szereg mów powiialuych. 
Przem awiali wojewoda Jaszć/ołt, ku
rator Szelągów ski, ksiąilz Lu/ar i m.
Z ramienia W l i  i D P  przvl>yt na /jazd 
inspektor Wierzbiański.

Po  odczytaniu sprawozdania za u 
biegły rok pracy, uchwalono ubsoln- 
torjum zarządowi i dokonano wy bo 
rów uzupełmającycti.

Prezydjuin zarza.du ukaft.4p*mjo 
-się na pierwszem jego zebraniu, M<,ż 
na przypuszczać, że prezesem fwlzfl 
stanie nadal generał Żeligowski

Ze .-,prawoz<lauia zarządu wid ić, 
żć idea harcerstwa zdobywa w śęćd 
młodzieży na W iie .ńszczyźr■«: coraz 
więcej zwolenników. Łączna liczba 
drużyn w obu*ćlmrąg'wiacli męskiej 
i żeńskiej —  wynosi obecnie 127, sku
piających 4160 harcerzy i hajaąwek. 
Na podkreślenie zasługuje laki, że 
c.zięki odpowiedniemu doborowi pei 
.sonetu instruktorskiego praw ie  zupet 
n ie  nimna drużyn sezonowy eh. Każda 
r.owa jednostka organizacy jna ma z i 
pewniony żyw ot trwały,

W> ciągu ubiegłego roku zorgam 
zowano 79 obozów  harcerskicli pr-y 
udziale 1465 harcerzy i harcerek. Dni 
obozow an ia  by ło  19873.

Chorąg iew  harcerek liczy 2111 o- 
sób. Stosunkowo przeważaja. w niej 
uczenice ,s_kół jwwszeclinycti (619) w 
wii-ku od 12 do 15 Im

W  chorągwi męskiej stosunek dru 
żyli w  szkołach powszechnych ora/. , 
średnich i innych środowisk jest bar 
dziej zrównoważony.

Prelim inarz budżetowy zamknięto 
•liczbą 33 tysięcy, z łotych (h)

Pomnik dla prekursora 
Ligi Narodów.

VY Clierburgu w  m ie jscowym  koś
ciele paraf jalnyro odbyło się w obec 
r.ości wiceministra robót publicznych, 
licznych parlamentarzystów i uczo 
ilych odsłonięcie pomnika ku czci 
księdza de Samt-Pierre, żyjącego w 
X V l I ł  wieku k lón  w  pismach swych 
nawoływał do stworzenia instytur j1 
Ligi Narodowe

Pomnik został wystawiony surap 
lem skarbu, państwa oraz między na- 
rdowe:j u a j  i Stowarzyszeń L ig i  Naro. 
(tów. GtównJ dsr-itSo ks. de Scint-Pierrr 
nosi tytuł: „P ou r  reudre la pnix p e i - 
jn-tuelle en Lurope“ . (K A P )

Przebudowa szkolnictwa 
średniego,

Z dniem 8 maja rb. weszła w  ż y 
cie ustawa o przebudowie iszkolnictw a 
śiednieigo. Poczynając od nowego rc 
ku szkolnego 3 klasa gimnazjalna 
przekształcona zostanie na pierwsza 
nowego  typu.

j . i
8 zjazd m^odzlttży polskiej.

W czora j  odbył się w  W iln ie  8-my 
zjazd delegowanych stowarzyszeń poi 
skiej rntiKl/ieży żeiiskiej z terenu ar 
chidiecezji wileńskiej. Na zjazd p r zy 
było przeszło 120 delegatów W  ob 
ladach zjazdu wzią ł udział J. L  ks. 
.‘VrcyJ)isku]> Jałhrzykowski. Po z łoże
niu sjnawozdan uchwalono szereg 
wmiosków w zywającycli m łou ii  ż do 
intensywnej pracy nad krzewitaiiem
0 światy wśród ludności wiejskiej.

Bezrobucle 
puwóli się zmniejsza.

Podług ostatnich danych stan bez
robocia na terenie W ilna  w ciągu m i 
nionego tygodnia zmniejszył sie o 29 

osób. Obecnie W iln o  liczy 6427 bezio 
botnych. Na jw ięce j bezrobolnyeli b 
cza rubryki p racown ików  umysłowych
1 n iew ykw a li f ikow anych  robotników 
fizyczny-eh.

Magistral stara się o ouro- 
czenie terminu przekazania 

władzom skarbowym  
wymiaru podatku.

W ładze  miejskie w  W iln ie  liczą 
się z możliwością  znacznych redukcy.J 
personelu wydziału podatkowego  m a
gistratu w związku z przejęciem w y 
miaru jzodalku lokalowego i od nieni 
chomości przez władze skarbowe.

Prze jęc ie  wym iaru  ma nasląpić z 
dniem 1 lipca. W  związku z tern sa 
morząd wileński rozpoczął staraniu o 
odroczenie tego terminu.

Redukcjij względnie zemerytown 
nieni w wydzia le  jsoilatkowym zagro 
żonycli jest przeszło 50 osób.

M O D A .

M.ick'1

0 r.azwiskacb żydow
skich w Polsce.

Nip:mcy b itie row sk ie  gn ęb ią  Żydów  n ie nn 
żarty Żydzi odgryza ją  si(  ̂ N iem com  jak 
m ogą, cJicą sic pozbyć naw et „pamiątok** i 
w.śpomnień niemif^iLich.

W  PnlscŁ* przedroz-biorowt*j Żydzi nie po 
siadali nazwisk, a [)osłirgi\vaii się tyJk > im io
nami. jak  np. Jo.sek syn Mows/y lub AJ ►rani 
syn A ron a ilp. i łt> Irzec-im lo/l^iorze zapano
wali w ziiae/ncj c/ę*>ci Polski w raz z. W a r

szaw ą Prusacy W]jM.‘ow adza jąc  nowe i|>orzad 
ki. zdecydow ali nadać nazwiska Żydom .

W  War-sza-wde nailawal ( IWO! — I8(Hh naz
wiska rodow e .s]M'cja.ny urzędnik pruski Kr- 
ii es t T eod or Amadeus’/ H offm an, znany z o- 
j-ery O p ow ieśc i H^Umu.tia“ , i on jest tw ór
ca większości nazwisk żydowskich  w  Polsce. 
H o ffm an  znany jako w ie lk i hulaka, lecz bar
dzo zdolny ryłow ick, obdarzony niepospoh 
t\m ial(Md(MU, zawsze pełen humoru. m aj:p 
umysł Jjysiry i .s*{>os!r/.cgawc,zy. uiniat łlo jrzeć  
w  ka/dem  zjaw isk  u śniii^zne i śbibe strony. 
O dbiło  się to na nir/wiskacii. potakirh Żv dów. 
gdyż H o ffm an  nadawa] ^e zale-ż-nie tjci s w e g ) 
iLsjiosobienia i lun im m  (

(id y  najadł się różnych smaczny cli rzecze 
nadawał nazwiska, m ające zw iązek / gastro 
nom ją, jak: Gąsiory fntiyk, Turkcliaub, S^ezii 
pak, Jesiotr, W ajksclfisz, Zając. Bułka. M a jo 
nez, klu jnwurst itp

Po  dobrem  w yp ic iu  z jaw ia ły  .się nazw iska 
o podk ładzie  a lkoholow ym , jak : Sznatp.o 
Luimper, GoJdwasser, Aleunl>‘k, M aliniak t t.

Spacer w Kazi en kuch pow odow a ! z.nowuA 
takie nazwiska: Bose. Kosenbluny W  a jutra 
uh, S/pilłogel, K iikol, Po-meranc. Gytrynen 
duft, K iljen lal. K (ynibfiim , Blumen Landuma.

Kmiał czasam i duć i s-pocjalne nazwiska, 
jak: Kkselkttpf Cłkstyfiszwane (byczy ogon 
DziewczojłoLśki i Id.

Gdy już brakło pom ysłów  nazwiska hr;dv 
początek od nazw  p ierwszych leps/>ch przwl- 
m io lów . jak: Gęsie p iórko, Kałamarz, Kenslcr. 
1‘ ilder Papier, Kulo, Żyto  itp., tub zależnie 
od fachu: Szumae.her. S/,najtter. Papirm acher, 
Kanfinan rld.

Rogaty Żyd. k tóry dał tapówkę olrz>Tny- 
wał nazw isko w  drodze łaski o w,spaniałem 

z-naczerdu: Goldman. K o rn g o lĄ  Ru lon  Zylber 
inan, Porlnu ifiT  Jub Margolis, Kahau, Kohn.

Różme te d/iwac/ne nazw iska początkowo 
ruzifty a naw et czasam i b y ły  krępujące, lecz z 
czasem wszyscy się do nich przyzwycza ili, 

'nikt -nie mriat za.rninru ich n iien iac ii trwało 
lak przeszło 100 lał

Obecnie gdy Żydzi mają dość H itlera i 
N iem ców , postanow ili pozbyć się ,Tpinn>Ły 
4ek“  niem ieckich. Jak dotKKsi prasa, powstał 
w  W arszaw ie  specja lny kom itet do zjui:in\ 
nazwisk żydowskich o bratniemu nieiuiec- 
kiem na na/wis-ko rdzennie polskie. W ątp i i 
we jednak czy pro jek t m asowej zm iany naz
wisk do idzie do skutku, gd yż  m oże z leg.* 
wyniknąć zbyt w ie le  zamieszania w  sferach 
slo.sunkueh handlow ych  Będą Źvdzi m asowo 
zm ieniać nazwiska, a m oże i nie, lec./. ..Gaze
ta W arszaw ska '4 ju ż /-góry krzyczy na alarm  
bo jakże  to być może, aby jakiś p. Ka jzcrhil i 
raptem  zaczą t się nazywać p. K ró lew sk i czy 
p. Obrazowóiki. (w g .).

Kariktam jtiera -
W  cały/h N iem czech  obuftodzoi-o V. da u 

iO kwietniia roc.z.n.icę ui-fKizin H itlera . Zew - 
n/ąd p łym ^ y  dob row o ln e i (rytiuJszone tiol- 
d“y . l.A oń czyw szy  14 rok  źyćia  dyktator n i-- 
iiriecki stiaiat u i.//'/ytu sw e j n iezw yk ty j 
karjcry.

^ 'S d y  je j  iwe p rzijpow iadai mu o jciec, 
riustrkickj urzędnik celi>v w lJraunau. ftrz.-- 
erwni-:, / v i,f ofcaw-y o lo>s syna, bo nie nćul 
./ i»:eg,u w.idLit-j f[>uciei-liy. „W ię llt i  A d o lf"  
uTżyf się zle. T o  le-/ gdy w  16-ym roku 
tżycoi zosta ł sierota zna lazł T e  w ipołożeiou 
.krytyczju-ii! CJuJał zo id aG m a larzem ,1 ale u: 
ifirzyjęto  go  tło ■wiedeńMtioj akadem ji i  p o 
w odu  braku talentu. Muscat się w z iae  .jo
;>ra<-v  ju-jy budu-Wif dom ów  w \V5ediuu.
.lako n#bi>tnil; ib i*ram ki m e Minia 1 sit; 
pisae do socja listycznego  zwia.zku zaw od o 
wego. (id y  z tego- pow odu stracił fwaeęg i  a - 
n/ętu w ii i ni k iełkow ać nie n aw iść tfo socya- 
Ć.st.iw S S ir  jlłkCffMl,

W  życim jK ilityczuern H itler inże brał \vó*- 
e.zas udziału. O bserw ow ał je, pozatem  oizyt-al 
dużo i  kształci* się jako  ry.H>wn,-Ji. Gdy w 
1 ‘112  p rzem ósł s:ę z  W ied m a do  MVm.. 
chjum , był tubyto ryaow iukiem  buidow
oyim, a le  w rzec zyw is io io i upraw iał rzeni 
sto maJarza poko jow ego . !

W* A lonaohjum  'zastał Fl.iWera wybu li 
w o jn y  sśw u low ej. VV anerpniu 191 t r. w»>1 i(- 
p ił  jako  titrtiSBek do rf> pułku p iechoty 
baw arsk ie j-4  cała w o jn ę f?pędzil na tron -.-e 
/a  okazaną <jzielrtoiić nagrodzono go Żelaz
nym  K rzyżem  I-e j .klasy. P od  .kordec w o jio  
ulegt zalrue.iu gazem i  om al nće stracił w,”  o- 
liu. Przc.i ikdl.a m ios ięry teev, ł się w szp i
talach w  Passo-walk i Traur.istein.

Z wiosną 1919 r. znalaai fiię lU tle r w 
Monachjum. w s/eregaełi R,sich.swehiy. A  n i
sko ruzunieekie było  w ów czas IsariLzo rozrio 
lilykow anc. .Sami zresztą dow dey dąży li uo 
P"-n hy / "tiriei /\ pr/ pok* duchem SKujn- 
nali/nyi. H iU ir  m ógł w ięc w ęzrrw ou 1919 r. 
zarpisać s ię  na kurs ośw iatow y, na ktiirym  
po m a I inż. rc ife ra  jednego /. tw órców  n a - 
lenk ie j ..Deulsche. A rbe iteeparte i". N .irodo- 
w o-«ocjaH styo 7ne idee w y w a r ł'' wu-lkie wra 
żm ie  na H itlerze w ow vząs juz refer(K'.eie 
oświat(ywvan w KejehsweKr.ze. Za zgodą i.<:- 
w yeh  ? w '-eiMchr.ików -nawiązał kontakt z, tą 
partjn  i w końcu został p rzy ję ty  do ścisłego 
kóH-n k’i ’ r<e,vs;-,rvc"j(K k tóre  m ia ło  u s ta lv  i 
pog łęb ić program  rucłiu. K ierow n icy  potrą 
fil i dyskutować calom * godzinam i nad je. 
k im ś d rob iazgiem  pr-ogrum-.iw-j-m. H itle  rin ia l 
-pną naturę. C.lirYd 'zetobyć m aóy i postar-d 
się, by [>artja ftala mu kierow n..rtwo prn- 
lr>eg.nudy. W  tym dzia le  okaza ł się m istrzem . 
\'t'f " :agu rttin.1 1920 -wudnf w  samem M i- 
nnchjum b lisko  aO wieców- M ieznu/eni- po 
.w tarzał swe dem agogiczne m owy.

W  kw ietn iu  1920 r. w ystąp ił Hith-r z Ke 
iehsw nhry i odtąd p oś w :>  *  s-ię już w\ 
łączn ie ag itac ji po.litycz.n'j. Jeśmi tetż głów- 
:fte zawrlzWMyd ..Dt-ufsche ’ ATf»e: terpart ’ i ' ‘ 
fkole.bka ru d  u 'niaiodowo-.sCirjalis.ycznego- 
to. że w  ciągu 1920 r. w z ro d a  / l>t ozłor. 
ków  do 3.000. a nawet / jd by ła  się na w łas
n y  organ, ..Y o lk iech -r Ue-.hnetit .r*'. 7. koo- 
eem 1921 r pflrtja ‘.iczyia ju ż fi 000 człon 
ków .

7. liczbą cz łon k ow  rosło też znacze-iie 
H itlera  w  partja. .Już w  r. 1921 nadano mu 
dyk tatorsk ie  pełnom ocn ictw a Zdarzało  - się 
w p raw d zie  jeszcze n iryaz i w p ó in i tjszyeh 
labach że buntowani się przeciw  jego  w ;/ v ! i  
w ład zy  działacze, a lic- (H it le r  um iał zawsze 
złamać opozycją . Nad ‘-s/H- naturalń-śe la?;*.* 
d p i klęwk i rozczarow ań , ł ly ły  obw ite, w  kto 
rvch  zsla w aTó Vrę, i  u part ja łliU e ra  ro zp iu fn e  
sie i p ó jd z ie  v roz-śv pkę. T ak  b y ło  w  liisto- 
,‘pTuare 1923 r.. gdy po h ien™  rym »am a ctn  
straiu H ifle r  D n ięz icn y został w I.amftsbalrg. 
D zis ie jszy  dyktator NYemieę by ł wówc-za- 
lak  zro.7ipakzony. ż m eśla ł o so-niobój.stwji-. 
Alt* sady re-puhlikań-ikicb yiein it-c b y ły  ha'r- 
dz.o w yrozum iale. Wa-rinkiem z riiyią I g o  
kwetn ia 1921 r skazano go na i lut v  ę- 
/u.u; 'ą z tein jednak, że po odkied/ e n 0 
In esięcv .".iefortunny znmai how ier nirK/e ii 

•«;vskfii otlrorzim ie-kary. T o  też Vi(ż. w grudniu 
1921 r. CfttAci-1 H ill- r  rrfury w ięzienne i za 
zaraz w róc ił do piBrtfi, która, zresztą k ie ro 
w ał z. w ic.zienia.

,Hok 192żi b v ł d.La H -llera bardzo cież.ki. 
l ’ ai-lia 'ir ie r łio d / 'ta  okres kryzysu . Amibitn' 
i niesforn.i podkom endui spraw-WK „w od/o 
wyj' dużo k łopotów , a jakoś n ie m ożna b#ł<* 
wy.,zukae poryw a jących  tłum y haseł. D op ie 
ro  w  r. 1929 zaczął się znowu okres  św-i-d- 
m-go rozw o ju  nart ji, k t'żry doprowadz.U ja 
wrrs.TcY do .zwycję-stwa. Agitacja p rzeęiw  
p łancw i Yrm iwa. prowadzoaia p rzy  pom ocy 
notężn ri p m sy  Hu.genliei-g,i. zii*dnal.i H it
lerow i w ie lką  no>pulamnóc. S tronn ictw o roż
nie odtąd! jak na drożdżach. W  m arcu 19ż’.0 
t. mir inż 210.000  członków . W-> wrześimu 
tegoż Toku zd-obywa (i 4 m.i.lj. ałosó.w i 107 
mandatów- iferst-Jskich, w  dwa laki p óźn ’ .'j
230 mandatów-. S. T*.

N A  GRANICY.
Nad granicą niem iecką. t>waj ż^dnier/f 

fiaii-cuscy prowadzą royjuowę nn temat h it- 
1< row c ł iw .

— Co zrobić, aby pozbyć się tych natrę
tów ? —  pyta jeden z porkM.

—- W yp róbu j jtkim-. m oże poskut
kuje —  radzi dru^i. (J o u rn a l).

- . - k* XÓLi w  - V  *■ Z *̂ .1

N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E .
—  Wacława Gasioi-owsktego (Wiesława 

■sidayusu) Inte-rągnum (Bezkrólewie). 8-kn, 
.sir. 408, zł. 10, —• w ord. opr. zł. 13. — 
tUni Książki 1’oLskiej. —- Inter
reg iiu m -' just drugą pow ieścią  z. cyk iu  „Pu - 
ł.iąlgi" mająr;ego składne się ,z 4-ch po w- «ci 
h'storycz.nyc|i o K a iim ie rzu  1 'u la sk ln  j jeg- 
e.pnce, a w ięc ob-ejniującyrh liardlzo roz.le.gły 
okres dzi-'jów , od Augusta I I I  <1-0 upadku 
ltzeczypęispolile j oraz w a lk i o wołno-.śe. Anie 
ryk i Półiio-Miej. Sn to (ty-a na jpotężn iejsze 
okresy d z ie jów  X V II !  \y„ kształtując/'' p -zy 
sz-łe losy Kuropy i Am eryki, w k tórych  Ka 
zlmfcr.z Pułaski lak o lb rzym ią  ocfegrał ro le  
czego w yrazem  są nii-zlćazone -po-mniki Pu 
.łaskiego w ■niiasliiłrh ani-crykańsldch o r .i'  
lid au ow ien io  p rzez Ilooyera  raz nu zawsz- 
śy-ięla lia rod o w gc i ku eizri Pu łaskiego. 
AV literaliir./c polsk iej piękna, rycerska po 
.stać Pu łaskiego mało jest w yzyskano, d la
tego z rndo.śrra należy pow itać  opracow an ie 
dziataliios''.'. Pu łaskiego w  eyfclu pow ieści 
hi-storycziiM-h iprz-*z. m a jącego  ju ż tak świa. 
Iju' u tw ory powit-ściopisnrskie, W actaw a <ią 
«iorow\skiego W yflana  św ieżo z tego cyklu  
druga pow ieść  p. I. „1 iiterregnu in " obejm u je 
okres od śm ierci Augusta III do elek 
i k oronacji Slaniohpyu Augusta Ponćatow 
skiego. Okres krotk i ałe jakże  kosz.marny 
w  walkach stnuim iiów . w  samow-ol-i pan'-'t 
polskiuli, w 1111 j-i'i./1 tji 11 ■ 11 obcych pote-n-cyj! 
( zartorys-y. R ad ziw iłłow ie , PBtoręy. Branb-- 
i-y etc. ieli w za jem ne ./a" i i sposoby 
dziialania, najsudK. pu.stosące całe ' połaci-.- 
kraju, knowa-nfn z Rosją. Turcja., K r a n -ją. 
Prusam i i t. d , wresza-ic Sejm iki, Sejm kim 
.wokar.yjjiy i e lekeja -—- oto_ n iesłychanie 
barw ne tło imwkyści, na którem  snują sie. - 
jak  zw yk le— in tryga Tm iłość.

— M iesięcznik „ W i “d/u i Życie** N r. 1. 
N ii /.miernie ważną -i. pilna, spraw ę porusza 
artyku ł Dr. K. .Zuiwi.stowioz w Nr. 1 ..W iedzy  
i Żyeia** z r h O n a w ia  on 'potrzebę i z ri-

czeniie grom adzen ia m a terja łów  lu dozn aw 
czych . W iem y  wszyscy, że w ostatnich cza
sach giimt* i  p rzeobraża  się z zatrw ażającą 
szy łik ijik ią  ów  skarb  bezcenny naszego do
robku d zie jow ego , k tóry  zw iem y kulturą lu 
dową. W  tych warilftkach  zari5towa-ri'e n a j
d robn ie jszego  szczegółu , dotyczącego kul- 
tni , ludow ej, stanie się wkrótye dokum en
tem h istorycznym  i p rzyczyn i sję lj» poglą- 
liieu ia w ied zy  o Polsce. 'A w ięc opr, obrzędu, 
z.apłsaua w  dostownem  brzemiemiu pieśń lu
dowa, opow ieść hd> p rzys łow ie  rysunek lui) 
fo to g ra fja  jek iego  sprzętu, narzętkiia. bo- 
dynku, ozy stro ju  ludow ego i t. p. w szyst
ko to p rzyczyn i się do pog łęb ien ia w ied zy  
o ludz.m \v'iędza ta ma wszak ogrom ni? zim  
ezenie ni-ctylko d!,'i nauki, tec.z i dla sa-mego 
ludu i-rak tyć* wszysfiuch, k tórzy  w  ja k i
k o lw iek  sposól) pragnh ipraeowaf w ś ro j in 
du i d la liulu. Nałoży bow iem  poznać gez 
dewszystikium lud we w łaśc iw ej jego  szacie, 
by w s jió łżyc ie  i współpraca z non oparła 
by ły  na wż-Jijemnein zrozum ieniu.

Do grOma-dzenia m aterja łów  liKhMnn w 
e.zy -h przystąp ić modę najszerszy ogó ł Ma- 
loiijał}- te sianą s ię podw a lin ą  P o lsk iego  A ł-  
•dmytini I.udom awrz.pgo, k tóre będ rie  skail) 
nicą w iad iM łK K j o naszej ku lturze ludowi

Wiszy.dk ich. k tó rzyb y  pragnęli zańnter •- 
n ow s i się tego rodć.aju akcją i z nią w.spót 
działać, odsyłam y do w y że j wy-mieuioiie.g) 
artykułu, gd zie  znajdą blriżs;ze szczegóły  
odnośne wskazów ki. N adm ien iam y, ż.e w  
,AVięd'zy i Życ iu " d rukow any będzie  rvk t 

artyku tów  ludoznaw czych  w raz ze wska 
r.ówkami. dotyc.Ząi-emii grom adzen ia matei ja- 
łów , a w  roku b ieżącym  podane zostaną 
v ten sipusób k o le jn o  óbrzę>d\- doroczne.

Z iirhęram y w ięc naszych czy te ln ik ów  do 
grom adzen ia m aterja łów  ludoznaw czych  i 
nadsyłania ich do R edakcji „W ie d zy  i 2y 
c ia " —- W arszawa, N o w y  Świat 3073 na ręce 
au tork i w ym ien ionego  w y że j artykułu
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K U R J E R S P O T O W Y
0 S P O R C I E  W ł L E Ń S K I M

m ó w i p p łk . Z y g m u n t W e r.d a .

S e zo n  w io śla rski o tw a r ty .

Nie pcrtrzebujemy chyba na wstępie 
7)07.ii»cafcć dlaczego kroki swctjf:, celom 
otrzymania wywiadu o sjk^cic, skie
rowaliśmy \\ tainu do pptiik, 7. YYon- 
dy.

Oaoton p.puik W endy od k:łku 
dobrych już lat wuyżt; .się ściśle z A  
sportem. Sprawy sportowe leż;} mu 
na sercu. wmJjrć. że lubi oft sp.irtnw 
stwo i nic tuż. dziwnego, że p r m i je  
organizacyjnie w szeregu organizac
jach sportowych, a więc od dłuższego 
cza-u. jest p; e/-t scm 'wiazku piłki noż
nej prezesem związku lek koatlc!\\x 
nego. za siada jako- pr/wista wir ad w o j
skowości w .Miejskim Komitecie W  i 
i P.YY,. jest ponadto duszą klubu spor
towego t p.n leg. a obecnie YY.K.S. 
i i. d.

.Mało jednak tego. l>o prócz pracy 
ł»rga!iizai \ (Ot j pan pułkownik jest sja- 
lviii w id/- in niemal wszystk tch za
wodów  s[R)rtow ych W a l i i .  YY idzier 
g o  można w eza iie  biegu naprzeła j w 
Zuk recie, na regatach wioślarskich w 
Trokach  i ma się rozumieć na wszy 
-stkich meczach piłkarskich, bo piłka 
nożna, to przecież grunt.

Na moją prośbę udzielenia wywia 
du telefonicznie wyznaczam \ sobą 
..rantkę”  i i>imktualnie o god/. 11-ej 
melduję się w dowództw ie pułku Na 
pr igu wita tnie wspaniały dog ,.Se! 
którego znam od małego szczeniaka 

set pilnuje drzwi swego pana.
Nare /.< ie (Łstem w ganinecie sam 

na sam z panem pułkownikiem Wen 
dą. o nie przepraszam jest jeszcze 
ktoś trzeci. Rozmowie naszej prze Mu 
chuje się Użąc posłusznie na podłodze 
cent kowany . Set” ,

Rozmowa nasza zaczyna się od- 
3a/u nu określony temat, a więc zapy
tuję o zdanie co do poziomu sportu 
wileńskiego.

śtzon iwami już ro/poezęly. mówi 
mój sz. nuwriy rozmówca, . dlatego 
anożi m y już zor jen-tow ać się nieco w 
-sytuacji, zwłaszcza, /.e w dużej mierze 
pomaga trener Spojila.

— Przepraszam, że p rz tryw im . 
ale chcę odrazu na wstępne zaznaczyć, 
że chodzi mi nictylko o  poziom piłki 
nożnej. bo pytanie postawiłem w zna 
czeniu ogólnym.

W olno  mija ją chwile nainy.du, aż 
wiesze v  ozrnowa ou/.yna znów się 
w iąza ł.  W idzi pan mówi pan pul 
kownik —e o piłce nożne j to mogę m o
w ie  odraż.u. ale tutaj to trzeba ]>oinv 
ileć. bo cóż v  rzeczywistość można 
powiedzieć o sporcie wileńskim, ch\ 
ba tu ‘ ..e w dalszym ciągu zna jduje się 
en na .szarym końcu. Postawić odrazi: 
trzeba pewne, zastrzeżenie. Trzeba /ro
bie pewien jma/iał na poziom spoi tu 
w y  w eharakte' x,e zawodniczym, rt 
kordowym i na poziom ,sj>orlowv w 
-./ors/ym tego stówa znaczeniu, to zna
czy o poziom ie zainteresowania, o 
propagandzie i t. d.

Zacznijmy mowie na początku 
o  awbdnikach trzeba mieć nadzieję 
że sytuacja, która obecnie nic jest 
zbv l dobra, z każdym dniem stanie 
się ooraz lepszą.

W idać wyraźnie prace zawodn i
ków. którzy p racują nad sobą i bez
powrotnie z.giuął już typ sportowcu. 
Które z Hożej łaski bez żadnego tre
ningu. bez pracy brał udział sv zawo
dach i cdiciał zwyciężyć. Teraz typów 
iakich jest coraz mniej. a nawet zu
pełna1 ich nie widać. W szyscy idą za 
hasłem wyścigu pracy. W  W i l 
nie warunki pracy są wyją tkowo trud
ne. ale przyznać możemy, że pomiędzy 
zawodnikami jt-sf „drowa rywadizacja. 
Kluby sportowe starają się rów nic/, 
w miarę możności dawać jak naj- 
zęściej znać o sobie.

Na jwyższy poziom sportowy, w e 
dług naszego pojęcia esl w  pitee 
nożnej. chor lekkoatletyka zucżyna 
zdohrwać należne sobie [irawa Poil- 
kretlić trzeba z, kadry lekkoalletyoz- 
ne znacznie -ę  zw iękrzy ly, a simie 
czeuslwo ze ovcj strony zaczy na p m  
jaw iae pewne zamteresciwanit. W  da 
nym wypadku zasługuje na podkreśle
n ie 7 moment. e PZLA . ma jąc na 
względzu dobro sportu lekkoatlet ycz 
iiego w NN"iiniv trzy l;da temu pnzwo- 
li'r n m zorganizow. ć m iędzynarodowe 
zawody lekkoatlety rznę. Trćńmecz Hat 
Mcki. a potem zawody o mistrzostwo 
w  5 boju pan stały się doskonałym 
czy mi ikieni propagandy.

'Wszystkim zapewni jesl 
mem. że Janusz Kusociński w 
niedawno wydanej książce 
z zachwy tem o Wilnie. Pisze
0 entuz jasŁycznem powżbnpiu zawodni
ków przez społeczeństwo wileńskie, 
r.liwile przeży !e w dniu zawodów na 
Pio'oinoii'" ie zostaną na cale zecie.

Na kilka sekund przenosimy .się 
myślą w te dawne czasy. Przed r.ami 
przesuwu ją się jak żyw e obrazy prze 
szkiści sportu wdleńskiego. Ód tam
tych czasów zmieniło się bardzo wiele 
ule Kusoriński nn om ylił się. ho serca 
"  dnian nigdy nic zgasną i zawsze gdy 
"kaze się jego sylwetka na naszych
1 le/.maeh. to znów zerw i się t£n p o 
tężny. grzmiący okr/ck powitani i, kto 
ry wyry-wał się z, p iersi każdego widza, 
kie-dego obserwator .t walki Kie ociń 
skiego z Sipi.ll*) j Nlatilainenem.

w ia d o  
..wojej 

p . •/(• 
Oli. żc

W ilno  pod tyan względc m może 
chyba zupełnie słuszme być nazwane 
miastem r amantyzmn”  sporlosvego.

Zestawmy dygresje na stronie, 
a prze jdźmy clo rzeczywistości. Zaczy
na więc w dalszvnb ciągu ołówek mój 
niezgrabnie jeździć ixi payńerze. -

Pochwaliwszy P  Z. E. A. musimy 
jednak teraz ustosunkować się k ry 
tycznie. Ho zapał zgasł i ani w ubieg
iem sezonie1, ani leż w tym roku nie 
mam y nic ciekawego w swym kalei. 
darzyku. Dano nam jak na ironje do 
zorganizowania o mistrzostwo Polski 
bieg' maraloński. Dzięku j* mv i za. to. 
ale przecież bieg maraloński nie jest 
imprezą propagandową, chociażby z te 
go względu. że odbywa się daleko za 
miastem.

Pan pułkownik na chwdę wraca 
jeszcze <lo piłki nożne j.

Fuzja klubów wojskowych 
wpłynie1 w7 znacznym stopniu na pod 
niesienie poziomu sportowego, a będąc 
pod wrażeniem przegranego przez woj 
skowyeh meczu i. żydami trzema wszel 
kiemii silami .darać się by takie kluby 
j.ik. Makabi i Ż.A.K.S. stały się w  je 
den, ho tylko wówczas może być u nas 
mowa o racjonalnej pracy, o wymikarii 
sportowych . Zawsze jest lepiej juk 
ilośe jest mniejsza, a jakość leprza.

—  Ogóln\ w ite wrożt nie pniKi pa! 
koinnika jest, :e  sport luileński jest 
w dalszym ciayit kopciuszkiem w sto
sunku do pozostałych ok r t t jów ?

-— Tak, niestety, musimy przyznać, 
że znajdujemy Się na i z a o n i  końcu 
Nie1 zn iczy to byna jmniej zen iew ddzę  
postępu w pracy, owszem postęp ten 
jest i to wyraźne ale trzeką pamiętać 
i o tern, że w innych okręgach praca 
te1/ postępu je, gdy my tymczasem nie 
możemy dopędz.ć. nit1 ino/emy odro
bić tych zaległeiśei, które1 stworzyły sie 
przez zliieg okeilicznośei. Stosunek 
w ięe między spertejn wileńskim, a 
Speirhari pozosudyeli dzielnic pei/eista 
je1 prawdę ten sam.

—  Juka mięc jest prespektywu l
—  ] >ri spektywya jest ])rzej>ysta 

Dużymi krokami idziemy do jasneygo 
celu. ale1 jczsc/' raz zaznaczam, że 
inni też idą.

1 teru: stioie lhm  Pułkow nik  
powie  o tum driujim po;Punie  sportu
0 fwpuhirnośi iż

Tutaj rzecz p:/.odstawia się zete- 
eydow..nie kor/s dnie, Sjiort jê st et/' 
sia j na. ustach w szystkich. a pr y exl- 
pow iealnie* [)opre)w,atlzonej propagan 
dzie sport dostanie się n iebawem do 
wszystkieli warstw społeczeństwa

Ciekaw jestem bardzo jak Pan  
Pułkournik ustosunkowuje się do pro  
cij organizacyjne j9

—  Niesdety, ale1 strona orgamzacyj 
na j<*st bolączką, )>o nie mamy fo r
malnie rąk do pracy i nic też dziwne • 
gei. ż e -wszędzie ei sami występują lu 
dziey klór/v w końcu zosta ją przemę
czeń., a na tein- cierpi nieraz !>are!/e> 
poważnie dobro p.rswy.

Jhorąe (wid uwagę, że w \N’ ilnie- 
mamy specjalnie trudne warunki preł- 
cy lo zdawałoby się z.e musieliby siny 
mieć daleLko liczniej.sze rzesze: chęt
nych organizatorów, bo przecież praca 
jest poważna i odpem ie- bialna. C,he> 
eizi nam nitly lko  o wyniki sportowe 
ale1 również o sironę wychowawcza. 
W ilno  zawsze1 stało i stać nadal po 
winno na draży .iporhi amatorskiegei, 
gasząc w zarodku wszelkie1 z.ło, które 
przexlostawałohy s ę ze sirony nmtrr- 
jaliznni. SjKirl musi konmeznie1 mieć 
podłełże1 moralne, ho wówczas straci 
swmją zasadniczii wartość spmteiwą

W.szy .stkie Ie jirawy —  meiwi pan 
I>ułkownik oman i dem liiceiawno 
na zebr mm jednego ze zw iązków spor 
towycli i apelowałem do p.p. k ierow
ników7 klubowych by ze chciedi łaska
wie1 przyjąe h> do svyej wiaeleimości
1 z całą be-zwzglęiInością t(ąiiliby wszel 
kie nm/drowo olijawy.

Miinówiili i /uciłem okiem na ze 
garek i ku swemu zdziwieMiiu skonsta 
leiwałean, że lo przecież m ów im y 
dobry eh kilkadziesiąt niinid.

trzeba śpieSayć, lx> nie chcę mieć 
na sumie niu kraeDidży drofjieęgo czasu. 
Nasuwa njł się jeszcze j>:dno pe tańko 
e) klubach.

ty,1'

j m

—  Działabiość klubów7 sportowych 
w7 W iln ie  jest ograniczona, a fa k t vc z - 
nic to incłż iny mów ić tylko o elwóch 
klubach: W.K.S. i Ognisko, ma się 
rozumieć pominąwszy kluby wioślar
skie. które mają swoj* wdasne życie.

K lu b y  zasklepiają się przeważnie 
v, działalności jealnej sekcji i dlatego 
twof/.ą się u na.* cala talunga sportow- 
cóv», khn/v są członkami kilku k lu 
bów, a jest lo objaw ni*‘zdre)wy. OIjcc- 
ńie zaczyna dużo przejawiać iniei- 
tvw y Ż. A. K. S.

W  klubach praca organizacyjna 
opiera sie; na jeatneistkach, klóre w7y- 
■jiłe‘k swój muszą ro/elrabiać na usługi 
szeregu gałęzi sportu. Dorzej, że u nas 
w W iln ie jak tylko ktSs zacznie już 
solidnie pracować, to tak nioszcześli 
wie1 się składa, że albo /.ostaje prze
niesiony do innego miasta, albo prze
staje wogóh1 prircować-

Społeezne: /elanie spełniają jedynie1 
związki okręgowe, kluby zaś nie* czuja 
się na siłach i ograniczają się do mini 
umm, chóciaż wykazują nieraz w ie l
ka .uiihic v- i lak zwane zaczęcie sj»or- 
tow. e.

(. heę usłyszeć zdani«  Pana P u ł 
ków..iku co do m lo d z it iy  szko lne j '

—  Młodzież szkolna znajduje sie 
w ciężkiej -syliiacji. położenie jej jest 
nie do pozazdroszcztmia, jednak cho
ciaż trzeba zgodzić się z okóln ik etn 
MinisttTsiwa W . R. i O. I ’ ., to jeelnak 
n.e wyczerpu je to całkowicie, bo życie 
mówi co innego.

Wśród młodzieży kryją się talent1 
sportowe, musimy wyrabiać narybek 

-i-p rtoww i dbaę o p rze  dość STKlrhi.
Nkemcenl row anieui młodzieży w 

klubie międzyszkolny ni byłoby rzecz > 
b. dobrą, a tak duże miasto jak W'iIno 
musi starać się o rozwiązanie korzyst
na1 tej sprawy, zwłaszcza że władze 
szkolne es Wilnie, że pan Kurator .Sze- 
lągowski jest przychylnie ustosunko
wany do sportu.

Zasadnicza więc wina leży po stro
me p.p. profesorów od gimnastyki, 
którzy nie poczuwają się w  obowiązku 
otoczyć swą opieką młodzież szkolną 
(li panowie1 nie raczą nawet przyjść 
na / twoiiy sizkolne organizowane n.b. 
za poz~\vole.niem władz szkolnych 
przez zw iązk i okręgowe.

Mówiąc o młodzieży zaczyna odra
zi! s‘erce boleć.: Młodzież garni się do 
spigdii. rriumnii startuje, a ma tak 
obojętnych na sprawy sportowe opie
kunów.

Jedynem więc wyjściem jest w da 
nym wypadku orgai1 .zowauie zawo
dów przez poszczególne związki okrę
gowe.

—- Na koucu zapytuję o pracy 
Mie,s k (ego Komitetu W . F. i R " b

—  1’ raci ih .womianowanogi ,Ku 
mitetu ' posuwają się energie/nie ku 
przodowi. Odbyło się szereg posiedzeń 
rozgryziono nareszcie zadania „K o m i
tetu” , ale cóż k .edy strona finansów.i 
pozostawia wicie do życzenia. Kasa 
jest pusta a na to .poradzić wt dzisit j 
szych czasach jest bardzo trudno. 
Sirona finansowa znajduje się w7 tak 
opłakani] sytuacji, że preliminarz 
M. K W  1 nie był nawet rozpatry
wany przez W ojewńdzk i Komitet 
W F. i 1’ . M bo nu mamy pokrycia 
na prz» widziane w7,-datki. Może da 
nam coś ..tydzień”  propagandy sportu, 
który odbędzie się w czasie od 27 ma 
ja do > czerwca.

Palącą kwestją jest zaopiekowanie 
su; dadjonem na Piuroinoncie. Przed 
kilku dniami gościł w W iln ie  p. gene
rał Smorawiński, k lo ry  obiecał popar- 
( ie w b j sprawie to też jest nadzieja 
zr trybuna stanie, a sladjon Otrzyma 
całkowite wykończenie.

Już na samym odehodnem pan pul 
kownik mówi, że byliśmy w gorszych 
wa,runk„ch. że sportowcy zdają sobie 
doskonale sprawę z Obecnego krvzysu 
gospodarczego. Musimy szukać no 
wych dróg. pamiętając o tern, że sport 
w W iln ie  nie może upaść, musi 011 
promieniować nieiyiko na Kresach 
ale i zagranicą

■î -si.ł>i

Narodowy bieg t>aprzełaj.
iĆ.JIDO

■ ^ , 7

Wioślai stw-o wileńskie ma za sobą 
bogatą już tradycję, n iebawem YYik 
T. W . obchodzić będzie „ ć w ie r ć w ie 
cze”  swego żywota a inne kluby po 
stawią w następnym roku p erw y 
krzyżyk.

Słowom, wioślacka jest sportem tra
dycji i tradycje swoją kocha, pieś/i 
się ją nawet, szczyc. się iem, a gdy 
nadchodzą uroczyste chwile, to w iosla- 
rze nasi starają się zachować wszelkie1 
formy s; mboPcznego spuszczania lo
dzi na wodę.

Tegoroczny sezon wioślarsko ka
jakowy zapowiada się bardzo bogato, 
zwłaszcza dużem powodzeniem eie 
szy-ć się będą kajaki, które są w y ją tko 
wo tanie, a w  dzisiejszych kryzyso
wych to jruiłt.

Treningi osad wioślarskich już sit; 
rozpoczęły. „Po l ic ja ”  jeździ od chwili 
spłynięcia lodu. a Pogoń leż wzięła 
się do roboly i skompletowała całkimn 
przyzwoitą  osadę, Akadem icy marzą o 
szeregu wielkich projektów, a lt  na wo 
dzu1 tcszc/e nit1 w idać było. a czas już 
przecież najwy; szy pomyśleć o roju>• 
eie. \\’ il. rl . W . zawsze ma dużo eząsu 
i nigdy nic śpi.szy, zrc.szlą klub len 
pod względem sportowym nie prz.el 
stawia zbyt wielkiej wartoied, ograni
czając się do propagow ania wycieczek 
wodnych.

Punkiem ciężkości tegornc/ni^o 
sezonu będą regaty 9 lipca w Trokach 
Regały te m  bogatym kalendarzyki 
pow inne stać się praw d/iwym świętem 
snortu wioślarskiego na Kresach.

Jesionią zaś będziemy mieli jał 
zwykle  regaty międz.yklubowt na na 
szej starej, krytej W i l j i  a łm zamknię 
cie sezonu odbędzie się bieg długo- 
dystansow-y 0 puhar przis-hudni 
. . 1 . K . C .“

Regatowcy będą wciąż mieJi sooro 
startów. .1 do wileńskich dojdą zapew

ne jeszcze i zamiejscowe jak w (irod 
ni;1 W arszaw ie i może nawet w Bvd 
go;,/? 7 y.

Osobno słów kilka ])owii‘c!zieć
hveba o tur.. sP.ce wodnej, która w 
" 'd n i e  mu pierwszorzędne warunki 
rozwuju. Szkoda tylko wielka, że 
u nas w Yćilnu^śpią zu>>e!nit: organi
zacje turystyczno - krajoznawcze. O 
działalności przecie* ich nic nie sh-  
chać i prócz ja łowych zebrań i dys
kusji na osp ine teinaly nic więcej 
szanowm organizacje1 nie robią, a prze 
eież pole do popisu jest bardzo szero
kie. Może więc nureszeit1 i w tym kie- 
runk: nastąpi poprawa zacofanych 
stosunków7. Do wycieczek turystycz
nych trzeba koniecznie nabra. w-ięk 
s/ego zaufania ’ i przestać marzyć
0 kosztownych w y jazdach gdzieś nad 
morze czy w inne miejscowości. Kiedy 
daleko sympatyczniej można znaleźć 
odpoczynek w W Unie. Przecież ład
niejszych miejscowości jak T rok i  i Nu 
rocz trudno sobie wyobrazić. Trzeba 
tylko umieć patrzeć i odpowiednio 
rzeczy te zareklamować.

Sporty więc wodne wbypi sezonie 
mu.szą postawić jeszcze wielki kroi 
postępu. Kajak i muszą zdobyć p opu 
larność .szerszych mas społeczeństwa 
a poziom w yn ików  sportowych p o w i
nien się podnieść.

I  KOCZYSTOŚC W IO Ś L A R S K A .
Uroczystość w ioślarska otwarcia sezonu 

• sp o d ów  wodnych w ypadła okazale.
Rano w  kościele S\v. Jama od h d a  się Ms/. t 

Sw. .Którawioną pr/ez k s .,M arkowskiego, k tó 
ry w ygłos ił rów n ież podniosłe kaaanie.

Następnie w ioślarze pod sztandarem \V. 
T. W . p rz it le filow a li ulieam i W lina, uda jąc s. 
do swoich klubów gdzie o godz. 1:1 nastąpi! i 
s\mb<diezne podniesienie bander hiudowych
1 chrzesi nowych  lodzi.

Uroczystość w ioślarską zaszczyci) pan w o 
jew oda w ileński Jaszczołl z m ałżonką, która 
b\ła chrzestną matką Jodzi W it. T. W

W iośla rzom  w dniu otw arcia sezonu /} - 
czym y pow odzen ia w pracy spodow ej.

Holandia— Poiska S it
HOT.ANDJA —  P O LSK A  3:1 

Niestety, ale zdawałoby- sie pewny mecz 
l  Ho.andią przesialiśmy } ł<> w uiozjiyt łu<l 
nym .stosunku, bo 3:4. Stosunek ten jest nit 
co dziwny bo brak jeszcze jedne".. punktu. 
Otoż jak donoszą depesze mecz nie został *< 
kończony bo H p-bda nie rozegrał .swego spal 
kania, które -i lak iuż nie nie pomogłoby 

Tloczyński dał z siebie wszystko. V, alezy 1 
1 .n iż  trzy gi (Irany li przebrał /. Ti.nnjerem  
tiorw r<iivo. alka była nad/.wytzaj ostra. M<> 
wia o tem poszczególne sety: 6.1, 6:3, 4:6. 
3:6

Hr lanrt,ta grać teraz będzie z Niemcami, 
które pokcnaty Kgipt ó:0. 
i W łeehy o puhar ł)avlsa pokonały Jupon 

ję 4:1. Meksyk przegiął z U. S. A. po dwóeh 
dniach gry 3:0.

Tyle mniej w ięce j wiado mości tenis,) 
wych o  puhar ltavlsa.

Itodnć jednak j cs/e ze u/eba, że w An ‘ ,i 
jest wielka sensacja bo słynny Austin prz< 
gral z Perrym 2:6. 7 6 : 2 .

Kusociński wygrul 
w Medjoianle-

Nie mieliśmy żadnej absolutnie obaw,, 
r< do sti:-rtu Kusoeińskleęo w  Meujoninó1, bu 
M lis i na dystansie j  006 mtr. są siabi

Nic też dziwnego, że ehluba aportu poł.s- 
klego —  Ku.aieińshj zwycięży! dwóeh W t  1 
chów uzyskując cza.. U> m'n. 1 ZiJ2 sek Czas 
stosunkowo słaby

Był to pierwszy starł Ku.socinsS.icgo nu 
bieżni, a drugi wogóle w tym ,>oku.

Dzień P. Z. P. N. w Polsce
W  całej Polsce jak zresztą i w  W ił nie od 

były sic liczne rozgrywki piłkarskie orgaui 
zowane 7 okazji t. z w „Iteia piłki nożnej- 

W" Wjsrszawie I.wów  zrerobował z repi\- 
zentneją stolicy l.t . Ora równorzędna. 5>0 
ciekawa. Sędziował Wate/ak.

W  Krakowie Śląsk przegrał z  reprezen
tację grodu wawelskiego 3:1 (2:0f. Bramki 
dla K rakowa zdobyli Artur , Kisieliński 2. S, 
dziew aj Frank. ■ - -

W  Kalowieach F’c;ska Południowa w; 
grała 1:0 z P ilska Północną. I)o  przerwy 6:8 

W  Siedlcach 22 p. p. rozgiMmii mic,jset) 
wego Strzelea 14:1 (II).

W  Łodzi Ł . K. S. zremisował Blespodzn 
wanie z drużyną Turystów 1:1

'V  Jarosławiu Oguisko K. P. W i pojona  
ło dniżynę Jarosławia lid ). W arto  druży.ie 
Ogniska K. P. M z Jai-osław-ia sprowad/'r 
(‘o W ilna na zawody kolejowe.

W arczą na SZOSactS nn OtOCyklCs Otwarcie sezonu na bleżnt.
Już iv i7oku ubiegłym kilka raz;- 

z v *  acaliśnty uwagę, że motocykle \v 
Y1 ilnie zaczynają zdobywać swe pru 
wa, że sport motocyt, łowy staje się 
prawdziwym , dotąii m in iaturowym 
sportem.

Rzecz oczywista, że o  wynikach 
motocyklistów nie możem y mówić tak 
jak m ów im y o  rekordach lekkoatie 
tycznych ale w  każdym bądź razit 
przyznać trzeba, że osiągane wrn ik i 
u nużących nudach, albo wyża lonych  
wyścigach bądź s/osowycli. bądz to- 
rowycłi Jnają bardzo dużo wspólnego 
z tym praw dz iw ym  w anośc iow ym  
sporttm z łą tylko różnicą, że w da 
nym wypadku ,>port m otocyk iow y, < 
mocja m otoc j kłowa jest innego rodzą 
ju. p iiw iedzm y innego gatunku spor 
tow ego.

Vi racając do m otocyklistów  w ileń 
skich z przy jemnością pow iedzieć  m o 
żemy, że ła gafęź sportu doskonale 
się rozw ija  i pom im o kryzysu, pom i
m o złego stanu dróg ilość motocykli 
w Y\ ilnie z każdym tygouniem wzra 
sta

Przy jem nie  jels czasami oglądać 
-^.ujeżdżanie”  -now ej błyszczącej \y 
słońcu maszyny, która inaczej w ar
czy od starej spracowanej p rzy jac ió ł
ki licznych wycieczek. Przy jaciółka 
ta niejeden już raz w idziała kamień, 
nie w  jednem kąpała się rowie, a na
wet na gładkiej szosie w łaz ił1 jej w 
bok ostre ćwieki.

R a id y  m otocyk lowe cięższą się w 
\\ ilnie w ie lk iem  powodzeniem, ule tu 
taj jest pewnego rodzaju zastrzeżenie, 
bo jeśli chodzi o  propagandę, to rzecz 
oczywista, że raidy takie muszą o d 
bywać się w- mieście, to znaczy ze 
startem i metą na którejś z ulic. N ie 
koniecznie rzecz oczywista na głów 
nej ulicy, z placu Katedralnego, ale 
w każdym bądź razie w mieście,, a nie 
.jak było w  roku ubiegłym aż na szo 
sie.

YYr dużej mierze, a m ów iąc szcze
rzo1, to całkowicie kwestja  ta uzależ
niona jest od edcyzji p, starosty YY’. 
Kowalskiego, który zapewne nie' ze 
chce krzyw dzić  motocyklistów7 i znaj 
dzie jakiś modus vivendi, by w ilk  był 

syty i koza cała.
"a -ł ii A • J3W A

Nport m otocyk low y pociąga za so
bą tłumy wńdzow, i dlatego dla propa 
gandy sportu nadaje się on w szcze
gólności. ■ -

Z pun] tu widzenia sportowego, to 
ti/eba starać się, żeby ra idy hiotocy- 
kotew7 nabrały w iększej wartości spor 
iowej, bo spacer do L idy  czy Ejszy- 
Szek nie jest przecież wTyniknlm spor 
towym, trzeba regulamin raidu tak u 
łożyć żeby on by ł rzeczywiście nic 
tylko c iekawy, ale i trudny. YY' tyin 
w ięc kierunku musi pójść polityka 
władz sportu m otocyk lowego

Jeżeli zaś chodzi o k luby m otoc7 
t łow e ,  to są faktyczn ie dwa. ^YY il. 
' Iow . Cykl i Motocyklistów-, a drugim 
Sekcja M otocyklowa Ż. A. K. S

YY’il. T. €. i M. wy/będzie się za 
pewne już szybko ze swej uazwry  lite
ry „C ‘ i stanie się wyłącznie kiunem 
m otocyk lowym , bo pogodzić dwóch 
tvich rzeczy jest niezmiernie trudno . 
In ic jatywa tego klubu jest w ielka O 
becnie wkracza W .  T. C- i M. na nowe 
tory rozwoju  i zaczyna przeobrażać 
się w  prawdziwą  organizację sporto
wą, która w g ion ie  swoim -ma zasłu
żonych dla spo.rtu w ileńskiego szereg 
osobistości.

-Sekcja Motocyklowa Ź. A K ' S. 
jest b. młoda, bo liczy niespełna dla 
lata, ale cz łonków  ma sporo i to nawet 
całkiem nhrzłych motocyklistów, k tó 
rzy  w roku ub cgłym mieli pierwsze 
sw7e udane starty.

Rozwó j więc, sportu m otocyk low e
go w W iln ie  jest pomyślny7 i n iewąt 
p liw ie z b ieg iem  czasu m oiocyk l w  
YYńinie stanie się tak popularny jak 
staje się już teraz kajak.

o t w a r c i e  s e z o .m
M O T O C Y K L O W E G O .

K olarze i M otocyk liści m ieli sw o ją  d o ro 
czną uroczystość. W ysłuchali w  kościele Sw. 
Kazim ierza Mszę Sw. i kazanie w ygłoszone 
przez ks Kucharskiego, a następnie w i je  
chaji na w ycieczkę do Trok.

YVił. T. C. i M. w  Trokach  podejm ow ało  z. 
proszonych gości obiadem  w Kasynie KOP. 
O oiad p rzygotow any przez restauratora L igi 
M orsk iej i K oion ja ln e j w ypadł okazale, zwł.e 
szcza, że przy stole zgrom adziło  się przeszło 
50 osób 1

Gości pow ita ł w im ieniu Klubu p Balak. 
a dłuższe przem ów ien ie okolicznościow e w y 
głosił red. J. N ieęiecki

W czora jsze  zaw ody lekkoatletyczne ni 
p rzyn iosły nam dohrych w yn ików , bo nie star 
'.owali nasi m istrzow ie, k tórzy przez opieszn 
łość klubów  nie zostali zgłoszeni do zawodOw 

Zarząd YMOZLA stanął na stanowisku, że 
nie będzie n ikogo na boisKU przy jm ow ać d-> 
zaw odów  po upłynięctu przepisanego ie rm m ■;

Musi być. nareszcie porządek. B raw o  orga 
n izu torzi. M em ento panow ie k ierow n icy k lu 
bów . ’ ” 7 . . o -

W yn ik i są następujące: 100 mte S dan goń 
śki Ź A KS 12.2 00 mtr pań S iro .ów na ŻAKŚ 
0.2 sek 400 mtr S lonim czyk ŻAKS  55 sei 
Skok wdał Bużym ski Sokół 5,50. Skok wri ;l 
pań Agrestov>na 4.22. Kula panów  M olicł.i 
Sokół 12.03. Kula pań S. m uklerowa fLew 
nówna) Makabi .10,K2. Oszczep panów- M o l'-7 
ki Sokół 47.80. Skok w zw yż panów  M olie1 1 
Sokół 160 cmt. Skok w-zwvż pań O/ików na 
ŻAKS  120 cmt. .

Organizacja zawodów spoczyw ająca w rę 
ku pp. Kudukisa i kpi O strowskiego b. dó 
bra. ;

Saperzy zwyciężyli Sokołów.
T rad ycy jn y  bieg ogrodow y m iał się w7 t y *  

, roku zakoń czyć prz.cz zdobycie na wsasnoś 
nagrody red. „S ło w a ”  przez Sokołów , ałe jak 
to zw yk le  byw a jak  na złość musieli akurat 
n iespodziewanie w ygrać lekkoatleci ,3 B. Sap 

Bieg udał się ca łkow icie  :l Szkoda ty łś  
w ielka, iż w żadnym  z dotychczasow ych  bis 
gów  naprzeła j nikt z zaw odników  zam iejsco 
w ych  nie brał udziału, a to w  sposób znaczne 
zw iększyłoby zainteresowanie.

Indyw idualn ie w ygra ł S idorow icz O gra
li o KPYV przebiega jąc trasę 2 500 mtr w  c j 1 

sie 6 m. 23.8 sek. drugie m iejsce zdobył Ź> 
lew icz Sokół trzecie-Rudek 3 B Sap. 
Zespołow o zw yc ięży ł 3 B. Sap. 45 pkit. przYd 
Sokołem  85 pkt i 6 pp. ieg. 144 pkt.

Pew ien  zaw ód  spotka1 nas ze strony /a 
w odn ików  Ogniska KPYY', k tórzy  rozczarował! 
Jest to p rzyczin tj n iedociągnięć organ izacy i 
nych w7 -ekcji lekkotletycznej Ognislta KPY ' 
która w ym aga pew nej re iorm y.

a z is iń  P .  Z . P .  N . W W i ln ie .
Zgrani zwyciężają niefortunnie zastawiony zlepek*

YV ubiegłą n ;edzielę ma tci-ynie lotniska 

M okotow sk iego  w W arszaw ie  odbył się Y 1 
N arodow y B ieg n aprze ła j. \Yr biegu starto

w a ło  przt-szło 500 uczestników . P ierw sze 
m ie jsce  zd ob y ł Janusz Kusociński. Na zd ję 

ciu naszem wid/Jmy o tw arc ie  biegu.

Od kilku już lat weszedł w  zw ycza j trad\ 
cv jn y  dzień P Z PN . Dotychczas w  Y\;iln ie w 
dniu tym  m ieliśm y m ożność oglądać d ruży
ny ligowe, teraz jednakow oż spotkał nas za
w ód  1 zamiast obiecanego przy jazdu  W a r
szaw ianki rozegra liśm y ty lko mecz d ru :yn 
wewnętrznych.

Kapitan YYOZPN m iał trudne zadanie w  
rozw iąztuiiu i pow iedzieć m ożem y zupełnie 
śmiało, że niestety d rużyny b y ły  źle zesta
w ione. Już o le j sprawie m ieliśm y m ożność 
pisać, a teraz jesteśm y tein w ięcej przekona
ni w  swoich tw ierdzeniach, m ając atuty w 
jyku  w postaci przegranej i to skandalicznej 
p rzegranej drużyny B. N ie chcem; w  danym  
wypadku robić specjalnych przykrości p .1 K a 
p itanow i pitki nożnej, ale głos zabieram y w 
tej sprawie jedy nie ty lko dlatego, by w przy- 
śfzłośei podobne błędy nic pow tarza ły  się, a 
w ięc nie można faw oryzow ać  jednej druży 
ny kosztem innych zespołów . Trzeba dać nin 
żno.ść i limy 111 graczom  przyjść do słowa.

T iodziło  przecież! o propagandę, o osią
gnięcie wrażenie dodatniego. Zapewne w szv- 
cy pragnęliśm y m ieć ładną, ciekawą, równo- 
izędną grę a tymczasem odrazu po wyjściu 
drużyn na boisko sytuacja bytą całkiem  jas 
r.h. P rzez kilka minut tkw iło  .blade w rażenie, 
że drużyna ii. zaw iąże jakąko lw iek  akcję, ale 
niestety silną, zgrana drużyna , w o jskow ych ” 
zasilona Bałlosikem  okazała się rzeczyw iście 
silną i trudną do pokonania.

Już w 10 m inucie Longin I ’ awłow:ski strze 
la pierwszą bram kę. W rażen ie  gaśnic, bo w 'ij 
skow i zdobyw ają  wyraźną przewagę, a ca 
gorsze, że „c yw il, ' m ają pecha i strzela ją sa
mi sobie aż drwię bramki.

„S am ob ó jstw o” peszy zespół B i n ir d zi
wnego, ze' do p rzerw y wynik brzm i 6 :0 .

P o  zm ianie stron w  drużynach następują 
zm iany. Zachodzi tego konieczna potrzeba. 
Zam iast bramkanza Muśki w chodzi Rogow , 
a zamiast R o g o w i w  bram ce drużyny A Bar
toszew icz z Drukarza

Sytuacja zm ienia się o tyle. że zespół A 
nie m oże ju ż m ieć tej gw arantow anej p ew 
ności pod bram ką ]>rz“ ciw n ików .

i  rzecyw iście drużyna B gra lepiej. B ram 
ki padają dop iero w  ostatnich minutach gry 
i mecz kończy się wirnikiem 0 : 0 .

T eraz om ow m y wrażen ia rzeczowe. Są o- 
m  bardzo, pochlebne dla drużyny A. O tej 
drużynie m ów ić m ożem y jak o  o reprezentacji 
W ilna i jeże li r tego punktu w idzenia będ/w- 
m , zapatrywać się na mecz. to ty lko  teraz 
(ale nigdi- wcześniej) m ożem y zgodzić się z 
przewodnia, p y t l i  która k ierow ała planami 
ułożenia składu

YYojskow i grali świetnie, było  to p ow tó 
rzenie jakgdyby meczu z 22 p. p. z Siedlce. 
P odziw ia liśm y doskonałą grę ataku ze Zb ro 
ją  i lła jdu lem  na czele. Tak samo św ietni-1 
w yglądała lin ja  pom ocy r B ilew icz, W ysock i 
i Rallosek w  środku, to przecież pom oc ja 
k iej W iln o  chyba n igdy jeszcze nie m iało 
B iorąc w ięc  pod uwagę, że YVKS w najb liz 
szych dniach m a rozegrać niezm iern ie ważny 
dla nas mecz rew anżow y z 22  p. p. jesle.śm; 
zadow olen i z wyniku i czekam y sukcesu z dru 
żyną ligową. Sukces ten jest nam koniecznie 
potrzebny.

Jeżeli zaś chodzi o sam mecz, to ten czie- 
szył się zrozum iałem  zaciekaw ieniem , dużo 
pom ogła pogoda i propagandow e ceny.

K A Ż D Y ,
kto opłaci 1 ogtoszenie

na l, II lub III stronie 
„ICu.j era w ileńskiego“ 

b?dzie n.ial je um ieszczone  
jednocześnie w 4-ch pismach
najpoczytnb ,szych w Wileń
szczyźnie i Nowogeidczyźnie:
1) w Kurjerze Wlieftskirr
2) w Kurjerze Baranowlckim  
3} w Kurjerze Lidzkim
4) w Kurjerze Wileńsko-

Nowogródzkim
O G Ł O S Z E N I E
w „Kur; er ze W i l e ń s k i m "  
to najtańsza i nt> ikuteczr iejsr.a

) R E K L A M A
Wilno, ul. Biskupia 4, tet. 99

Il!lt|l*IIII!!IlI!Ollllltlipill!

| Helena Romer |
Tutejsi. N o w e l e ,  w y d .  R oj. Y Y arszaw a  §  

H  Swoi Ludzie. N o w e l e  .w yd .  L .  C b o -  g
=  m ińsk i .  W i ln o .  ’ =

p  Książka O Nich- Roman* W yd. L .  6
Ł  C R om iń sk i .  W i ln o .  J c  =3

s  w łlja  u h iA s tw i N tckllw IczAw , |
S  (Teatr dla M łodzieży). Scena W i- 3
y  liń sk a  -i ■ , =
1  RezureKcja \ /Jeleńska. (Z d obycie  P  
3  W iln a  w ^ ó j ó  r .1, Setna W ileńska, s

tRkillltUKiiłltilHtlllllltlltHUimtlUtlltłtltJłlllltlinKMHłtltUlItlttUtiUinilłllUHilir

Niestety, ale znów  słów kilka poświęcić 
m u «im y sędziemu, B ył n im  w czora j p. W . k 
sianowski, k tóry  w ykaza ł jeszcze raz brak 
zdolności w  tym kierunku i całe szczęście, 
że w  meczu tym  chodziło o m ałą stosu nkow i 
stawkę, bo inaczej trzeba by łoby węzj-wać ocli 
rany polic ji.

Bram ki zdobyli H aidu l 4, Paw łow sk i 2 i 
Zbro ja  1 , a sam obójcze padły ze strzałów . 
B im bacha i na współkę L ip iarsk : z Musli.j 
skombinowieli Jednego goala
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M a łżo n k a  o s k a r ż a ...
rihcjjnaj wierzi-rcni do 5 komisariatu p. 

p. wpirtia niewiasta. W łesy  miała w nieła- 
itzie, płcizez narzuconj Ciężko dyszała od 
szybkiego b!e«ii. Podbiegłszy do dyżurnego 
poliejajrt. krzyknęła: „ratujcie, mąż chei:'! 
innSe powiesić!”

Gd '' sio niero oapeo itu , złożyła następu 
Jfiee zeznanie: Nazywa się .laniua Janików i 
i nńc.izJta przy iliey Szkaplernej 37. Ostat
nio współżycie z mężem zepsuło sie. Maż 
z zadki; baw ił w domu, wracał często nietrzeż 
wy. B il ją i maltretował. ,\a leni tle dochodzi 
to często do seysyj, które uprzykrzały ży-cie.

Onegtlaj mąż powrócił w sianie mocno pad 
chmielonym. Gdy zaczęła mu robić wym ów
ki, wpadł we wściekłość. Yl1 ataku furji rzu
cał się na nią i uderzył jakiemś tępem narzę
dziem w głowę poezem zarzucił na szyję po- 
si k chcąc ją  powiesić. Nieszczęśliwa w  obli
czu niebezpieczeństwa nie straciła przytom
ności. Ostatnim wysiłkiem zrzuciła z siebie 
pętię i wyrwawszy się wybiegła do komisar
iatu.

Oskm-i.-c.nego Piotra Jairika zatrzymano i 
osadzono w  areszcie. (e)

Zaginięcie nauczycielki gimti. SS Nazaretanek
Przed dwoma dniami do policji śledczej 

w płynął meldunek c ta jenuiieiem zaginięciu 
nauczycielki gimnazjftm Sb. Yazari tanek Sa
lwuj Grochowskiej. Zaginiona mieszkała w  
charakterze sublokatorki przy pewnej rodzi-

ni" na uKcy Lwowskiej 7. Zgodnie z opowiu 
daniem włascieirłki mieszkania sublokałor- 
ka je j wyszła onegdaj z domu na krtko i r.d 
tego czasu zaginęła bez wieści. Policja 
wszczęła poszukiwania. (<•)

Łatwowierność nie ma granic.
Niedawno zjaw ił się w W ornianach jakiś 

atotrik. który p o ła  wał się za Michała W r z i  
sa. Pan ten zawarł szereg znajomości i ,n. 
jn. u k iad l się w zaufanie zarządzającego im: 
jątktem Inspektora Arm ji generała Dąb-Bier 
nackiego.

Udało mu się wyłudzić na szkodę inajął 
ku ponad 1000 zł Sprytny „ptaszek • zdołał

w czas opuścić W brniany. Dochodzenie po
licyjne wykuzalo iż teo Ram jegomość doko 
nał ostatnio na terenie Wiicószcz.yzny oraz 
innych wojeycodztw szeregu oszystw, kradzie 
ży i defraudacyj i poszukiwany jc-.st przez 
kilki, wydziałów śledczych.

Za zbiegłym rozesłano listy gończe, (c).

Stan isław a B. M

Imro :  G r z e  g o r z a  B- W .

VŁ,rhód iłoń ca  —  g . 3 fn 56 

/ . kód , — |.7 m. 08

b p o s trz t ła n ,: Zakładu M ataorolagji U.S.P.
Wilnia i  dn.a 7 V  — 1933 roku ■

Ciśnienie 756.
Tem peratura średnia -+■ 19 

Tem peratura n a jw yższa  +  23,
Temperatura najniższa +  5 
Opad —
W iatr połudn
Tendeni ia -—  s ilny  spadek.
F w a ig  —  dość oogodinie.

Przew idywany przebieg pogody a dniu 
dzisiejszy m 8 maja według PLM*a-

IP rzy p rze jśc iow ym  wzrościie zachm urzę 
nia i m ie jscow ych  burzach pogoda słonecz
na i  dość ciepła, p rzy  słabych wiialraeh z 
ktzerunków połudn iowych .

KTO DZIŚ STAJE PR ZED  KOMISJ \ 
PO BO RO W Ą?

W  czw artym  dniu poboru roczn ika 1912 
w dniu 8 bm. przed K om isją Poborow ą winni 
su staw ić się wszyscy m ężczyźni wspom nia 
nego rocziiika z nazw iskam i rozpoczynające 
mi się na literę C. zam ieszkali na terenie 2 
4. 5 i 6 kom isarja tow  PP . oraz na literę D 
zam ieszkali w  obrębie 1, 2 i 3 kom isarjatu.

K om isja  urzęduje od godz. 8 ra n o . w  lo 
kalu p rzy ul Bazyl jańskiej 2.

PENALIZACJA PRAC  
B U D Ż E T Ó W  VCH MAGISTRATU.
Poczyna jąc  od d u i„ dzisiejszego w  magi 

.1 racie codziennie odbywać się będą posie 
dojenia ardzieckie j K om isji F inansowej, po-, 
wę-cone rozpatrzeniu i zaopin jow aniu  posz 
czególnych p ozycy j nowego prelim inarza bud 
żetow ego, k tóry w  dniu 1 1 bili. w p ływ a  pod 
obrady plenum R ady M iejskiej.

K OM ITET  L IT E W  SKI PERT RAK 
TUJE O NABYCIE  NO W E J  

k a m i e n i c y .
Kom itet litewski wszczął, jak  się dow iadu 

jem y, pertraktacje  z w łaścicielem  dużej po 
m s ji, po łożon ej przy- zbiegu ul. S łow ack ie
go i W . Pohu lanki w celu ewentualnego na 
bvcia tego dom u dla potrzeb Kom itetu

SAMOCHODY  
N A  W IL E Ń S ZC ZY Ź N IE .

Fodług dokonanych ostatnio obliczeń 
terenie W ileószczyzm y kursuje obecnie 313 
m ochodow , w  tem w samem W iln ie  279

na
so

fa

s RESTAURACJA
Ę . O G N I S K O *
l  w  M o w o g -ó d k u
► w y d a j e ;  śniadania, obiady ■ Kolacje.
► P r z y g r y w a  o r l c i e . t r .  saloDOwa.
► P r w m e a  z . o p a t r z ,  we wszellc ; trunki

► Ceny znacznie znlzone.

Pomoc dla bezrobotnych 
nie jest fdontropją  
lecz samoobroną!

MIGNON G. EBERHART.

Sprawy podatkowe.
O D W O Ł A N IA  OD W Y M I a RU  
P O D A T K U  O BR O TO W E G O .

Do dnia 15 bm. należy składać do w ładz 
skarbow ych odw ołania od w ym iaru  poaatku 

obrotow ego Po  tym  term inie dokonany już 
w ym iar uprawom ocn ia się.

P O D A TEK  D O C H O D O W Y.

P rzyp om in an i} ż!e 1 b. m. upłynął ter
m in uiszczania przedp łaty podatku daehodo 
wegn za rok podatkow y 1933 (operacy jn y  
1932). Podatek ten można jeszcze  opłacać bez 
kar za ..w łókę w term in ie u lgow ym  do citi 
15 bm. Po tym term oiie  będą .pobierane od 
setki l i . 25 proc. nz<»lę<’ ziy>| i n iczw łocz jii?  
-n,astąpią c zy n n o śc i egzekucy jne

PODATEK  P R ZE M Y S ŁO W Y  OD  O B R O T l.

W  dniu 15 m aja upływa term in p ła tn o
ści podatku p rzem ysłow ego od obrotu .a 
rok  1932. Term in  u lgow y do d-n. 25 b ni. 
—  potem... do d rzw i puka sekwestralor.

PO D ATEK  D O C H O D O W Y  SKOM l L O W A Ń Y
W  dniu o go czerw ca r. Ir upływa termin 

płatności p-odatku dochodow ego skum ulowa
nego (t. z w. p rogres ja ). T erm in  u lgow y cl i 
19 (czerwca b. r

T E A T R  I M U Z Y K A
W WILNIE

—  Teati .Lu tn ia”.
— Dzisiejsze przedstaw ienie rew ji pci ce

nach najniższych. Dziś po cenach najn iż 
szych od 30 gr. ukaże się po raz ostatni w  se 
zontire w ie lka rew  ja „P o c ią g  wk.osenn} skta 
dająca się 7- aktualnych  piosenek, n io n o lu - '  
gów, skeczów  oraz. tańców j  ow olucyj. D la u 
p rzystęp rien ia  tego ze w szech  m iar m iłeą i 
w klow teka ,-ceny m iejsc zostały wyznac.zoru- 
najn iższe od 30 gr.

—  Os ta iule przedstawienia W pustyni i 
w puszczy”. Dziś odbędą się dwa ostatni,' 
przedstaw ien ia zespołu teatru „ Ż a g ie w 1 o g. 
12.30 i o  4 e j po poł. Odegrana zostanie „ W  
pustyni i w  pusizezy według pow ieści i l  
S ienk iew icza.

—  W torkowe przedstawienie propagando 
we „W esołej W dów k i” Jutro o godzin ie  8.15 
przedstaw ien ie z cyklu orop aga udow ych . W\ - 
s taw ioną zostanlie po raz ostatni m elody jna  
operetka Lolistra ..W esoła W d ó w k a ”  z M. 
Grabowc.ką w  rc«H ty tu łow e j. Ceny propagan 
do we

„Parada gwiazd v Lutni. W  środę 
nad<-bodzącą u jrzym y  na scenie Lutn i c zo 
łow e s iły  film u  po lsk iego . Zaprezen tu ją się 
po raz p ierw szy w  W iln ie : Bogda, BrodzAsz. 
C.yJ}utśkti, Runow-łecka i Chrzanowski —  w 
w ie lk ie j rew ji w 16 obrazach  „Parada 
gw iazd ". 7aLnloresewanie s-ię puMiicz.ności —  
o lbrzym ie . B ik ly  w  kasie teatru I.u ln ia  od 
1 1  do 9 w ieczorem .

—- Teatr W ielk i na Rób u lance. Dziś w 
poniedziałek 8 bm z powodu p róby  genera l
nej ju trze js ze j p rem jcry  —  teatr imierzynny.

—  „Pokój ra  trzeciem piętrze r. 17”. ,7u- 
trzojsza p rem jera  w  teatrze na Pohularrce 
wzbudziła  zai,n(foresowani< n :ezein  pęoces 
G orgonow ej. Zagadnieaiie: „k to  zab iU ?  —  
ubrane w  doskonalą for-jiu; weeniezną, trzym a 
w  nap ięc ;u p rzez cały c ią g  szluk,i-. X ow e de
koracje, wyitworne tuaiety  pań, reżyser j.i 
Tom aszew sk iego  i dyr. .Szpakiewtoza.

— Stały teatr o b ja zd ow y  —  gra d zb  «  
m aja , Żegnaj m łodości”  ze Sniosarską i Dn- 
ezy iisk im  w Iaidzie, 9 w Now ogródku, 10 w 
Baranowiji zach, 1J w  .Stołpcach, 12 w  N ie 

świeżu, 13 w Łunińcu, 14 w  Pińsku.

U  0 i  9
W I L N O

P O N IE D Z IA Ł E K , dn a 8 nuija 1933 r.
11.00 T ransm isja  przebiegu  posiedzeń la 

Zgrom adzen ia  N a rodow ego . W vbór Pnvy,.ieti 
ta Rzec.zypospolitej. 11 40 Przegląd  prasy 
Kom  m eteor, Czas 12.05 Au dycja  dla pobo- 
row ych  (m uzyka). 14,40 Program  dzienny. 
14.45 M uzyka operetkowa (p jy ly ). 15:15 G ie ł
da roln icza. 15.25 Audycją  d la dziic-ci. lo.„,> 
P iosenk i w wykonan iu  II. O rdonów ny (p ły 
ty). 16.10 Pogada,nika m uzyczna 16.25*]Frau- 
cuski. 16.40 „O b ró t p ła tn iczy  Polski,”  odczyt. 
17.00 K oncert laureatów . 17.55 p rogram  na 
w torek . 18.00 J a zz -fo rtep ia n ow y  i p iosenki 
k abaretow e (iffitŁy). 18.40 „K o ry ta rz  gdań k 
(odczy t Iżlewoki). 18... , .Rozjnaito.ścij. 19.00 
Codz ode. powiiie.ściowy. 19.15 W il. Łom . 
sportow y. 19.30 „N a  w idn okręgu '' 19 45 P ra  
sow y dzienn ik  rad jow y . 20.00 K oncert popu
larny. 21.30 W iad . sportow e. Dod. do pras. 
dz. radj. 21.40 Recita l śpiew-aczy. 22.25 Mu
zyka taneczna. 22.55 Lo in . met. 2,1.00 M uzy
ka taneczna.

W A R S Z A W A .
12,10 P ły tv  gram ofonow a. 18.00 M tuyka lek 
ka z fIĆrUtallu ‘\ 19.20 „Skrzynka pocztowa 
r-olmirza'* —■ i'rLŻ. W . Tarkow ^k j. 22.10 
niczna Skrzyka Por?:t<>wa“ . —  red. W . Fron- 
k iel.

DZIS  w  KINIE Film odsłaniający zgniliznę obyczajów panującą w Ameryce p t.

R E W J A 0  m i ł o ś ć  z ł o c z y ń c y
John Sarrymore W J I L  l U o ^ U j
w filmie MOBYDICK .k t Y f  I I I V

OsrobremsKa 5

W IE LK I
P O D W Ó J N Y
P R O G R A M

B A L K O N

35 sr“
P A R T E R

od

54 9r-
na wszyst. 

seanse,

P A N

D ziS  d łu g o o c z e k t w a n a  p r e m fe r a !

Now ość sezonu 1933 r. W zn iosły  po 

emat M IŁO Ś C I czystej i bezinteres. H E S N  S E R C  A
Film budzący najszlachetniejsze struny serca ludzkiego.

W  roli ty tu łow e j słynny A le k s a n d e r  C a rr. anielska d z iew eczka  B e t t y  G ra h a m  oraz 8 -m io letn i O f tk ie  H O O fC  
N A D  P R O G R A M : 1) k o n c e r t  p ie ś n i  m u r z y ń s k ie j ,  2» K o m e d ja  r y s u n k o w a  (c iek aw e  p o m v d y ),  3) P .  A . T .

CENY Z N I Ż O N E .
nutv na t l e  o r a w d z iw e s ro  z d a rz en ia  z  ■  B jh q  AUR '9BT ■  ■  Wttt i n

D źw iękow e Kino

CA S I N 0
Wielka 47, tel.1541

R A R T E R B A L K O N

D ziŚ  p r e m je r a ł  Olśniewające arcydzieło śpiewno-dźwiękowel Wielki film os
nuty na tle prawdziwego zdarzenia z ■  p *  . , O I  JTA
życia słynnej szwedzkiej śpiewaczki ^

M iło ść  a ^ o rK  70 40
W  roli głów nej tynn« gw iazda Metro- | f * A  |GJ i A f a
politain -O pera Houee w  New -Yorltu  w »  O Ł w  l ^ l U W I  C -

Dramat romantycznej miłości. 
Początek o godz 4— 6— 8— 10.(5

DzfS ostatni dzlefi. Rekordowy przebój polski 1933 r., uznany za najlepszy w  bież. sezonie

M w ią k .  K łn o -T aa tr

Ukarana ?oi!twość. H E L I O S
D waj bracia B ron isław  i LI tn is ław  '  /i ‘ - 

wrc.zowie jechali na zabawę. Popędza li b ecl- 
nego koniica kąśliw ym  hatein i krzyoze-L 
chórem  zgodnie na Kzka.pkę:

—  W  io, żebyś zdech ła !
Szkaąziua zb iera ła  pod siebie no.gię c uyś.o 

sapa-ta i szła  bairdzo pow o li, tak wojpn, żc 
Stannslaw chcia ł zes-koc.zyć z wo/u f  p rzy 
naglać ją , ciągnąc za inzde.

W tem  nagle  coś w  w oz ie  trzasnęło z ło 
w rogo, pisnęło żatośnię, podzv. onalo żelazem  
po Lruku, a szkapina, westchnąwszy z  ulgą 
stanęła.

—  A  żeby cię... —- u lży ł sob ie  jeden  z 
braci. —  T o  już il po zabawie. N ie pon ie
sien i w ozu  na sobie...

—  N ie  m arudź do pracy! Z reperu jem y 
w óz ! —  rykn ą ł w ściek le drugi i zabrał si ‘ 
do dzieła.

T rzeba  b/ło wsadzić w w óz drewnianą 
pałkę. Rozb iegane w  pospiechu oczy spe 
ozęły  na sto jącym  opodal now iuU  im dr w 
nianym p locie.

—  Slaś. na pom ny!
Zatrzeszcza ły  p łacz liw ie  żerdź,ie, w ydz e 

ranę lx 'lkom : odskak iw ały od pali Irelki; le 
gło k ilka pali. Bracia -pracor. al.i w  pocie 
czoła . SzukalB odpow icdu ii-j palki.

W reszc ie  —  jest! Zreps-rowano vóz i już 
Staś ch< iał okładać bal-em sz.kapiuę, g,!;. 
B ronek  ww lrzym al go:

—  'Patr.z. zaśmieeirliśiny ilrogc. -—• Tr/.e- 
baby spnlątnąć, bo m oże być. protokół.

Zebra li w ięc czcm predze j sjm ro żeKtlzj, 
belek i pali, w rzucili je  na w óz i -rujs/.yi] 
na zabawę.

W  taki to barw ny i ży w y  sposób tłum a
c zy li b rac ia  A z iew iczow ie  sędziem u w jak i 
sposób z.nalazJa sfę na feih w-ozie sipora część 
n ow itilk iego  płota, oka la jącego  m ajątek  M ;-- 
kuny w"pobil.iiżu M lilna.

—  G dybyśm y w ied zie lk  W ysok i Sądzie, 
że oskarżą nas o kradzież, pozostaw ilibyśm y 
te śm iecie na drodze.

M imo to Sąd zaap likow ał każdemu z nich 
po 3 m iećiące ansźtu . W łod.

NA WILEŃSKIM SRUKU
W Y E K S M IT O W A N A  RO D ZINA  N A  U LIC Y .

W czora j u gcdztnaeh porannych rto/or 
cal domu nr. 31 przy ulicy W . Puhulaiika 
zameldował w  5 kowii.sarjacie policji, żc 
t-hc [lulku przed domem nr. 31 ulokowała  
się wTaz z rzeczami wyeksmitowana rodzi
na.

Jak się okazało była to rodzina Józefa 
W itkowu za, sk ładając ; się z 5 osób. któ
rą wyeksmitowano w  dniu 6 b. m. z do
mu nr. 31 przy ulicy W  . Pohulanka.

N a  polecenie władz- administracyjnych  
wyeksmitowaną rodzinę ulokowano w  sohro 
nisku d la bezdomnych przy uliry Dzielnej 
Nr. Ó6. ' (e)

ECHA PO ŻA R U  PR ZY  U L . DEREW M CK IE.J
W e  wczorajszym numerze „Kurjcra” do

nosiliśmy o poż.arze przy ul. Dercwnicklej 
10. Jak się okazało pastwą płomień; padł no- 
wobudujący się doin p Budkiewdezii. Przi 
prowadzone doehedzenir wyjaśniło, że pożar 
powstał naskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem. T. zn. iż ktoś z roiiotników- z ; 
jętych przy biHiowie zaprószył ogień. Nie* 
jest również wykluczone iż robotnicy' po u- 
kończeniu pracy zapomnieli zgasić ogień w 
prowizorycznym piecyku. Straty spowodow.i 
■u pożarciu oblicza p. Rudkiewiez na 12.iM)(! 
zlnjych. " (c(

KOŃ CIljŻK O  Z R A M L  FURM ANA
Tragiczny wypaoek miał miejsce wczo

raj wieczorem przy zaułku Szkolnym nr. 3 
Zamieszkały pod tym adresem dorożkarz. 
Pejsacli Beszkier tak kopnięty został przez 
konia w  głowę, że padł nieprzytomny a 
pogotowie ratunkowe przewiozło go w sta
nie bardzo poważnym do szpitala Żydows
kiego. (e).

w ia t e k i  18, t*l. t-26

Jego t ksee l. SuDjeKt
W  roi. gł.: Król .Ekranu PeUk. 1933“- E. BOPO, K . TOM , Ina Benita, M. Ćw iklińska i inni.

R e i. M. w a szy ń sk l. Muz. H. W ars. Cała W arszawa zachwyca się i śpiewa przebojowe pioaenłci: 
„Z łociste w łosk i* i „Tyle M iłośc i". —  Seanse! 4— 6— 8— 10-15, w  niedziele od 2-ej

Najwybitniejszy przebój ostatniej produkcji Paramountu

Gdybym miał miljon
R ezyserja  E. Ln b lC Za

W  rolach głównych:

Gary Cooper, 
Wynne Gib&on.

J U T R O w ki nie

HELIOS
D źw ięk . Kino T ea ir

L U X
M ickiew . 11, te l. 15-61

Ceny na w szystk ie  seanse  od 25 gr. B U f  m  M  |U| N i r L J I R I
DZ1SI Genjainy mistrz ekranu OWH U S . « . U U n i n

S i e r ż a n t  X
w picrwsT-em swero

- arcydziele mówion->
(C Z Ł O W IE K  B E Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I) R e i. twórcy filmu .T ró jk a *  W ł.  S try - 
ż e w s k i  i A .  W o łk  O W . Dramat miłosny człowieka, któiy um rrł dla św ia
ta, lecz żył dla siebie i dla swojej miłości. Początek seansów o rfodc. 4-ej

Dźwięk. Ktno-Tea.T

Nollywesd
M ickiew. Ą  tei. 15-2S

ł-sze m. 
p a r t e r tHARLlE CHAPLIN w swoim ostat

nim dźwiękowcu
A | r  m mm Triumfalne arcydzieło* za którem 

j j l  • szaleje cały światl Genjalny

'p ,9re.”; 50 gr 8 W I  A T  -Ł A W I E L K I E G O  M l a S T A
na wszystkie seanse Scenarjusz, muzyka i realiz, C h d r lle  C h a p lin a . Nsjpotęźn. komedja wszystk. czasów

limti flaidlowL
Do Re estru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę

pujące wpisy:
W dniu 3 III. 1933 r.

13231. I. F lrn ia : „M ilaitoikow M ik o ła j". Frrmą 
obron ie  b rzm i' P rzpdą iijb iorstw o robót terh iiion f;)- 
budow lanych  K res  Bud — ■ M ikoła j M ia.śnikow". M i
k o ła j M iaśn ikow  zam. w  G rodnie p rzy  ul. Piłsuds1;:,- 
go t8 . 475— Vi.

13145: II. F irm a: „L e w in  C h a ja ” . P rzed s ięb io r
s tw o  zostało z.liikw-idowane i w ykreś la  sie z rejestru.

13140. UJ. F irm a: „Sk lep  sj,ór 1. Girnizburg i Sy 
now ie Spółka” . P rzy ję to  do apótki j;iko wspólujku 
Arona 'Gtnzburga zam. w  W Unie, p rzy  u licy  Sado
w e j 15. 478— V i

W  dniu 10.11. 1933 r.
12411. II I .  Filrma „P rzeds ięb io rs tw o  Robót 

żyn iery jno-budow lanyeh  linż. P rzem ysław  G rodzki i 
Józe f -SorokŁn Spółka tu m ow a ". Ńa m ocy wyjroliii 
Sądu Polubowm ego z. dn ia 28 września 1932 r. za- 
tw jerdz.onego d ecyz ją  Sądu O kręgow ego  w  w iju  e 
\Vydziału V I  C yw iln ego  z diii.4, 21 grudniu 1932 r. 
uznano spółkę jta zlikw lidowaną wskutek c.za^go t i 
kow a wykreśla się 4  re.jeśtru. 481 —1'

12504. 11 F irm a : „ Iz ra e l K achm ielrw icz S-kń 
firm o w a ”.. F 'irm a obecn ie  b rzm : : „K on fc tec jo a  
Sz.ylra F a jn b erg  ii Sora Zawadzka -spółn-a” . lYspot- 
nlcziki zam. w  W iiM c  p rzy  ul. N iem ieck ie j 37-18 S.'v 
fra  Fa jn b erg  i Sora Z lata Zawadzka. G ra41 Rach 
m ielewticz p rze la ł sw e prawa i  obow iązk i w  spótre 
na rzecz. S zy fry  Fajimborg i, w ystąp ił ze spółki.

482-- V!

W dniu 11.111. 1933 r.
13172. II. F irm a : „S k lep  w in  i w ódek  Zarządu 

G łów nego L o g ji u  wiklino w  W . P . w  W arsza w 1: 
Przedm ird : D etaliczna sprzedaż w in  i w ódek w W  1 
nie przy ul. S tefańskiej 38 i p rzy ul. P iłsudskiego 23 
S iedziba w  Wtihrie ul. S ierakow sk iego 31-1 476 -V I.

l()40u II. F irm a  “ ^.M inskior L e w  —  A tlaspo j” . 
P rzeds ięb iorstw o zostało z lik w id ow an e  .y wykreślą s,ę 
z rejestru. 484- -VT.

W dniu 8.III. 1933 r.
8049. I I I  F irm a : Sobecki Jan“  ■ -  Auto Garaże”

F irm a  oboe.nlie b rzm i' „A u to  Garaże —  M ar ja N >- 
hecka' W łaśc ic ie lką  obecnie jest M arja Sobecką 
'zam. w  W itlnie p rzy  ul. Tata rsk ie j 3. Prokura lgru  
oago iK rakowskiego ustała. Ńa m ocy  aktu zbycia 
znanego p rs«d  Ka/-imierzcm Fronckiem , pełn iący, n 
obow u jzk i Juljana -Marcelego K orsaka, Notarjusza w  
W-ilnte w- (Inni 12 listopada 1932 r. za Nr. 2653 pr/.c l 
s ięb iorstw o Ja.na „Sobeckiego przeszło na własność 
M arji Sobeck ie j. 486— VI-

W dniu 21.11. 1933 r.
13332. II. Fitrma: „D a w id  Sh ick i” . Prz.edsiębi >r- 

stwo zostało z.lokwidowane i w ykreśla się z rejestru
17 3—-VI,

W dniu 22.11. 1933 r
13235. II. F irm a : „B iu ro  P od ań  W acław a  K a ja  • 

P rzeds ięb iorstw o zostało zjiikwiddwa-ne i wykrcA!.-’ 
się z rejestru . 474— VI.

1280U, II. F irm a: „Lau cm an  Rachela” . P rzed;, ę 
bio-rstwo zostało z lik w id ow an e i w ykreś la  się z r e je 
stru. 179—- VI.

W aniu 28.11. 1933 r.
12405. II F irm a : „G ita  Le jk ind  i  Srmia Swei 

dFn S-ka . .Spółka została zlikw idow ana j wykreśla 
się z r-ejcslru, 480— V I

Kr. GINSBERO
ohoroby ekorne, wen» 
r y t i i io  1 moc&opłolnws

W ile ń s k a  3 u l  507
od god*. 8— 1 1 4— 6.

Akuszerka

12075. II. c irm a : ,,W 'ołkowiska H elena''. P rzeds ię 
b iorstw o zostało zlikw idow ane i w ykreśla się z rejh- 
stru. 483—.-VI.

8738. II. Farm *: „Z ak ład y  P rzem ysłow e M. i t 
./zejnkier Ł X. Ryv,a,vz Ska” . W spó ln ik  Jakóls Szeją- 
k ier zm arł. ą g i

W  dniu 7.III. 1933 r.
7960. II  F irm a: „T ow a rzys tw o  dla b an du r Gr.-n 

potroa A. Józe fow icz de Kobertin i ,i Ska” . .Spółka zo 
stała z likw idow ana ji wykreśla się z rejestru. 487— Vt

O głoszenie.
lło  Rejestru .Spółdzielni Sądu Okręgowego w M il 

nie w  dniu 22 II. 1933 r. pud Ńr. 529 wciągnięto n.i 
stępujący wpis dodatkowy:

R. IL  Sp. 529. V II.  1 irma ■ „Spółdzieln ia  Sprzeda e. 
cow  Gazet w  W iln ie  z. odp. udziałam i". Siedziba spo - 
dzieln i została przeniesiona na ul W leńską Nr. 26 w 
W alnie. 491/YI

przyjmuje od 9 do 7 wieez. 
ulica Kasztanowa 7, m 3 

W  Z . P. Nr. 69.

AKuszerto
Śmlałowsks

p rz e p ro w a d z i li  s ię
na ul. O rzeszkowej 3— 12 

(róe M ickiew icza) 
tamie (ab in e l kosmetycz 
ny, usuwa zmarszczki, bro
dawki, kurza*ki i erągrz, 
W . 7  P. ^8 832ć

W anny  gazowe
i wygodny odpoczynek vr 
łańn „S 'R AUSSA" ul.
Poptaw.ska 3 JZarzecze). 

L zyu jja  eodzienn i” ).

K U P I Ę
okazyjnie

Polski Sklep Materjał. Piśmiennych

. .E L E O N O R A "  Św. JcósKa f
wszelkie papiery, materjały biurowe, malarskie, 

kreślarskie, bilety wizytowe i t. p,
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

W IN A  G R O N O W E
M U S K A T  R U M U Ń S K I, M A R S A L A . M A D E R A ,  
W Ę G IE R SK IE  —  b u td k . 3/4 litra —  zł 3.50
o ra z  w i e l k i  w y b ó r  w i n  o d l e ż a ł y c h  w ł a s n e g o  
i mpor tu ,  po  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  —  p o l e c a

D.-H. ST. BANbL i S-ka
W ilno, ul. M ickiew icza 23. tel. 8-49

Oferty do Administracji 
.Kurjert. W ."  pod A . W

SPRLEUAJE
po cenach b niskich

ROBOTY RĘCZNE
malowane (poduszki, p a 
rawany, ekrany, makatki) 
kompozycje oryginalne,—  

własne 
Lw ow ska 24, m . 10

U W A t  A l
Czas najlepszy do odna 
wiania domów, posadzek, 
drzwi i _ okien tarbum' 

ictóre dają 100 proc. 
trwałości

Skład Farb
Fr. Rym aszewskiego
W iln o, ul. M ickiew icza 35

\9

GDY MINIE  ZAW IE JE . . .
Rrzckiad autoryzowany z angielskiego,

K iedy  napięcie doszło do kulmina 
cy jnego punktu i już zlękłam się, że 
nić w ytrzym am  i zaczaię krzyczeć 
Wbrew sw o je j woli, a przecież byłam 
niewinna, 0 'L e a r y  podniósł oczy, scho 
wał zegarek znów  popatrzył po na
szych twarzach. Pamiętam dokładnie 
całą grupę: mężczyzn, panujących 
rozpaczliw ie nad ściągnięteini twarzu 
mi, Matil, bladą i chłodną, Teresę, 
której utlenione k o sm jk i  spadły na 
oczy, g r jzącą  palce, Helenę, podobną 
do ogromnego, żółtawego klucha, o- 
w iniętego w fa łdy czarnego jedwabiu; 
ciotkę Łucję -  na wózku. Rysy  A n e 
ty o ży w ia ły  się i je j  zamglone oczy 
zaczynały migotać chytremi iskierka 
mi. Ale wszyscy ci ludzie, tak do siebie 
niepodobni, m ieli na sobie jednakowe 
piętno strachu.

-Serce skoczyło mi do gardła i opa
dło. zpowrotem. Jak on się odważył?... 
Gzy które z tych b ladosinych ust o iw o  
rzą się i w yznają  straszną prawdę. 
IF L ea ry  w y ją ł  zegarek

—  Daję trzy minuty c/.asu do na
mysłu —  wycedził. —  Proszę dobrlze 
s ię  zastanowić. I proszę pamiętać, że 
odwrót jest odcięty

I zaczął patrzeć na zegarek.
W  życiu każdego człowieka zd t 

rza.ją się chwile przełomowe, chwile 
straszliwego zawieszenia i trwogi. I 
innie ich los nie oszczędził, ale nigdy 
w życiu nie przeżyłam takich trzech 
minut i mam nadzieję, że mi się to 
t.rugi raz nie zdarzy. W iedziałam, że 
moderca «na jdow a ł się wśród nas, wie 
u/iułam, że jedna z bladych twarzy 

j a k i e  miałam przed sobą, była jego 
twarza i spodziewałam się, że lada se 
k 11 nda m óg ł  zabi zmiąć głos samoo- 
karżenia. Toteż te trzy fatalne m inu

ty napiętego oczek iwania  i nasłuchują 
eej cisz> by ły  okropniejsze i wstręt 
niejsze niż to  sobie może wyobrazić 
c/h/wiek, k tó ry  ich n ie doświadczył. 
Pi ypuszczam, że zapadły one na wie 
c/ność w  dusze nas wszystkich

—  ,\iech i tak łtędzie. W olna wo 
la —  rzekł 0 'L o a r j ,  którego ocz'- 
przypomniały w  tej chwili szare, z i
mne. w ody  północnego morza.

— - Kto  wszedł p ierwszy do poko-n 
zabitego?

Spojrzałam na P agg i ‘ego, on na 
mnie i odpowiedzie liśm y jednocześnie

-—  Siedział pan tutaj? Koło k o 
minka? -—  badał 0 ‘Leary.

—  Tak  —  odpruł Paggi- —- Ryło nit 
z imno w m oim  pokoju i nic mogłem 
usnąć. Zeszedłem tutaj, żeby się roi. 

‘grzać. Potem  przyszła pajnia Keate. 
Wadziafem jak  wyszła ze swego poko 
ju, skierowała się ku kuchni, zatrzy 
mała nawpi’ost drzw i F ra w le y ‘a, za 
wróciła i usiadła koło mnie ma tamtym 
fotelu.

0 ‘Leary spojrzał na mnie badaw
c z o

—  Szłam do kuchni po mleko. M i
ja jąc drzw i pana F-rawley'a... —  ur
wałam nagle, Iknięta myślą, iż 0'Lfc, 
ary wolałby pewnie, żebyan mu swoje 
spostrzeżenie zakomunikowała p ry 
watnie. Ale już było za późno. Co się 
rzekło, to się rzekło. Postanowiłam 
tylko liczyć się bardzie j ze słowami 
i dodałam: Przyszło  ini na myśl.
że... Znow  się zająknęłam. Co mogłam 
powiedzieć? N ieprzy jem nie  było przy 
znaćysię, że postąpiłem tak przez z w y 
kłą, babską ciekawość. Ale on był 
zwrotu iejszy.

—  Zrobiło się pani zimno i, przed 
pójściem po mleko, postanowiła się 
pani ogrzać przy kominku. Rozumiem 
I zastała już pani przy ogniu pana 
Paggitogo?

-  Tak. Siedzieliśmy razem dłuż 
szą chwilę.

— W  którą stronę byli państwo

zwróceni twarzami? Niech pani usta 
wi fotele tak jak slaly.

—  Mój stał nawpros l ognia, o lak.
Helena wsiała z ociąganiem i prze

niosła się na drugi.
0 ‘Learv zbadał pole widzenia ze 

wsk t za ii ego arzeze mnie miejsca.
—  A  więc, mogła pani w idzieć sze 

l e g  d rzw i od pokoju  panny Mati* do 
pana Barre ‘a bez odwracania głowy. 
D rzw i F ra w le v ‘a b y ły  na skraju pa
ni pola widzenia. Cz\ tak?

—  T...ak —  potw ierdziłam  z w aha
niem. —  Na skraju mego pola w id ze 
nia, ale napewnobym zobaczyła, gd y 
by ktoś wszedł przez nie lub wyszedł

— Czy pani może na to przysiąc? 
—  zapytał cicho.

— N ie  —  odparłam, zia na siebie.
Nie, na tobym nie przysięgała. Ale

na jedną przysięgnę. Na huk w ystrza 
łu ja i pan Paggi zerwaliśm y, się na 
nogi i zwrócil i  w  stronę tych drzw:. 
Byla to kwest ja sekundy. Otóż jes 
tem pewna, ż ” nie zobaczyłam niko- 
8’° -

0 ‘Lea ry  zamyślił się i zapylał:
—  Naturalnie drzw i do F raw ley  a 

by ły  zamknięte?
—  N ie  —  zaprzeczył Paggi. —  Ot 

warte.
Potw ierdziłam  skinieniem głowy.

-Właśnie. Dlatego wpadliśmy od 
razu do pokoju.

— -Nie mogłaby pani określić, * z 
której strony padł strzał?

—  Nie —  odparłam. - Miałam 
wrażenie, że... huk wypełn ił cały dom

• -W ięc  drzw i były otwarte? 
pow tórzy ł  przeciagk Ó Leary

—  Tak.
—  J oprócz pana Pa gg i ‘ego nie by

ło w bawialni n ikogo?
—  Nikogo —  odpowiedziałam i  

naciskiem.
— Ile  czasu upłynęło m iędzy w y 

strzałem i odwróceniem  się państwa 
ku tvm drzw iom ? IL' zanim się pań
stwo zerwali...?

Przypomniałam  sobie momerit 
m artwego zawieszenia, k iedy w ym ie 
niłam z Paggibn trwożne spojrzenie i 
popatrzyłam na niego z zakłopota
niem.

—  Sekunda, na jw yże j dwie —  o d 
powiedział, marszcząc czoło. —  Matn 
wrażenie, że odwrócil iśm y się m o 
mentalnie. 1 ja również nie zobaczy
łem nikogo.

A pani?
Ja doprawdy — - nie mogę po

w iedziet . Łsłyszeli.ony liiespodziew i- 
ttie głośny wystrzał, zerwali się z sie
dzeń, spojrzeli na siebie, odrętw ieli 
na jeden moment i odwrócil i  się. 
Drzwi by ły  otwarte. Pokó j —  pusły.

—  Czy ktoś nie m ógł zdażyc w y 
paść z drzw i i ukryć się zanim się 
państwo odwrócili?

Potrząsnęłam głową.
•Testem pewna, ze1 zauważyła

bym ruch. M am  silne wrażenie, że 
nikt m e wyszedł

—- Czy bawiałma była dobize oś
wietlona?

—  Zdaje mi się, że paliły  stę trzy 
latarnie. Jedna, którą ja postawiłam 
na stole, jedna w środku pokoju, jed 
na u stóp schodów. Tu, koło kom in
ka, było mrocznie, ale. na drzw i po
koju  pana F rew ie y ‘a padała smuga 
światła.

0 'L e a r y  popatrzył w- zadumie na 
wskazane drzwi.

—  Pańskie drzwd są pierwsze na 
prawo od  F raw ley  a, panie Barre. A 
pańskie na lew o  panie. Killian? Drzw i 
pana K illiana są najbliższe. Proszę 
pani, czy ktoś n ie m ógł w nie wpaść, 
zanim pani...

—  Jak ja mam t.o oz umieć? - -  
wybuchnął Killian.

 zanim się pani odwróciła? —
dokończył swobodnie 0 ‘Leary.

—  Byłem  sani w  pokoju  — - rzekł 
Killian.

— Tego  n ie  kwest jonuję —  odparł 
detektyw. —  Pani mi jeszcze nie od 
powiedziała, panno Saro.

0 'L e a r y  nie m iał n igdy zwyczaju  
zbijania bezstronnych zeznań, to leż 
zdziw iła  m m e jego natarczywość. 
Lecz nit; w iedziałam wledy, o  co mu 
chodziło.

(D. c. n.)
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